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0 ROKU ÓW, KTO CIĘ WIDZ.AŁ WSPOMNIENIA Z nIHSKA Z CZASÓW WALK ZBROJNYCH 0 KIEGO-W ROKU 1919
W NASZYM KRAJU!

Dziś mija jedenaście  la t  od dnia, 
gdy  żołnierze z Litwy, Białorusi, Kró­
le s tw a  i W ielkopolski w bchatersk iem  
spó łzaw odnic tw ie  i wysiłku w szy s t­
kich rodzajów  broni odnieśli św ietne 
zw ycięstw o, zdob)rw ając  Mińsk Litew­
ski. Po szescio godzinnej zaciętej w a l­
ce w ojska  nasze łam ały opór, zm usza­
jąc  nieprzyjaciela  do bezładnego o d ­
w rotu  w kierunku B orysow a i B obruj- 
ska

O godzinie 7-ej po południu oddzia  
fy n a s z e  wkroczyły do M iń s k a . T egoż 
dnia wkroczył ze swoim sz tabem  do­
w ódca  frontu litewsko -  białoruskiego 
genera ł Szeptycki.

Niecałe cztery miesiące, które dzie­
lą zdobycie  M ińska od boha te rsko  
p rzez Naczelnego W o d za  za im prow izo­
w anego  raidu kaw alery jsk iego  na W il­
no, —  zdobycia  N ow ogródka  przez 
oddziały Kowieńskiego pułku i zdoby­
cia B aranow icz  przez grupę  gen. Mo- 
krzeckiego, przeszły  na wzmożonej 
pracy nad wzmocnieniem liczebnem i 
technicznem  naszego  w ojska. Rezultai 
pył ten, iż rzucone w począ tkach  s ier­
pn ia  posiłki dozwoliły naszemu dow ó ­
dztw u przejść do akcji zaczepnej na 
froncie 180 kim., zająć  z 5 na 6 s ierp ­
nia Słuck, uderzyć na tyły n ieprzy ja­
cielskie pod Nieświeżem, opanow ując  
Kłeck, Nieśwież i Mir, a  jednocześnie 
w  kierunku K ojdanow a i M ińska prze­
ciąć nieprzyjacielowi w Sm otewiczach 
połączenie  z Borysowem .

Po zdobyciu M ińska nieprzyjaciel 
w ycofuje rozgrom ione oddziały  na Be 
rezynę. Już 10 sierpnia  w ojska  nasze 
w  pościgu  o s iąga ją  linję odleg łą  od 
Wińska o 25 kim. W  kierunku na Bo­
brujsk 14. 8. w k raczam y  do P ucho-  

wicz. 19 8. —  zajmujemy B ohuszew i- 
cze i Rzeczki. 20. 8. —  Swisłocz i Osi 
powicze. 29. 8. po a taku  naszej pie- 
cho iy  skutecznie w spieranej przez po ­
raź p ierw szy  użyte w  naszych  o p e ra ­
cjach czołgi w  ręce nasze  dos ta je  się 
Bobruisk. 11 w rześn ia  oddzia ły  naszej 
p iechoty zdobyw ają  Borysów, w sp iera  
ne przez kaw alerję , która  p rzep raw iw ­
szy się p rzez Berezynę uderzyła  na 
tyły n ieprzyjacielskie w rejonie C ho- 
łopienicze -  Krupki.

„Naczelniku!
W iedzione T w ą  dośw iadczoną  dło­

nią i całą dusza  oddane  Ojczystej spra  
wie W o jska  Polskie do ta r ły  do Mińska.

Bohatersk i ich czyn w yzw ala  co­
dziennie z krw aw ych  rąk  ba rb a rzy ń ­
skich najeźdźców  piędź po piędzi zie­
mie kresowe, udręczone pó łtoraw ieko- 
w ą  m oskiew ską niewolą, umęczone ka 
tuszami naszych ojców i braci, p rzepo­
jone n iewinną krw ią  maffck, sióstr i 
dz>eci naszych.

W oczach naszych iści się cud po ­
w rotu  na  łono Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospoh te j  Polskiej ziem, co dały  Jej 
Kościuszkę, Mickiewicza, M oniuszkę i 
legjpn tych, którzy swym czynem, sło­
wem  lub p ieśnią  ra tow ali  od zag łady  
D ucha PolsKi

Z aw sze  wierni idei nierozei walno- 
ści t radycyjnych  w ęzłów łączności z 
Dolską, z nadzieją spog lądam y  w przy 
szłość, wierząc, że niesie ona  w yzw o­
lonym ziemiom byłego W ielkiego Księ 
s tw a  Litewskiego św ietne ju tro  p ań ­
s tw ow ego  zjednoczenia  z R zeczypospo 
litą Polską, ta rczą  wolności ludów.

Za ten czyn, ręka T w ą  tworzony, 
za znój i k rw aw ą  ofiarę bohatersk ich  
- us tępów  polskiego W o jsk a  pod Tw em  

■'Wództwem w alczących  o w yzw ole- 
n ' -  L -e só u  W schodnich , imieniem lu­
dności polskiej tych ziemi sk ładam y na 
T "  ręce, W odzu  Naczelny, w yrazy

'^czności serdecznej i gorącego  
hołdu.

na ręce Naczelnego W o d z a  Józefa Pi> 
sudskiego.

Za pełne udręki s łow a Chłopickiego
0  n ieposiadaniu  „d la  gUDernji, an i j e d ­
nej skałki", za  uznanie  g ran icy  Bugu 
przez ludzi dzierżących sier w y p a d ­
ków w p ow stan iu  1830 roku, za  m a­
łoduszne słowianofiłstwo w  dumie Ro­
m ana Dm ow skiego  —  w  dziejowej re ­
kom pensacie  dziękowali Józefowi Pił­
sudskiem u ci, co w śród  cierp,en i nie­
doli s z ta n d a ro w i  nierozdzielnej Polski 
wierni pozostali.

Rzucając na ekran św ietlanych wspo 
mnień d w a  fragm enty  z 1919 roku, 
chcem y przed  oczami czytelników roz­
toczyć bonatersk i czyn w ojsk  naszych
1 rację  stanu w ybrańców  spo łeczeńst­
w a  z Białejrusi i Intlant. Z tych dw uch 
fragm entów , m by  z dwuch źródeł, 
p rzyszła  epopeja , s ław iąca  czyny bona  
terskie i wielkie w ypadk i 1919 roku 
na Ziemiach W. Ks. Litewskiego, czer 
pać  będzie sw ą  treść o spontanicznym  
m ocars tw ow ym  poryw ie  ztęsknionego 
w 150 letniej niewoli narodu.

N a epokow y czyn 1919 roku złoży­
ły się dw ie  siły. jedna  —  to urok w o­
jenny  w odza  p o ryw ający  żołnierzy, —  
druga, m ów iąc słowami na jw ybitn ie j­
szego p isa rza  em igracyjnego  M aury ­
cego M ochnackiego  „e lem ent szlachec 
ki, który był oddycnainem  pow ietrzem

Zdobycie W ilna  przez wojska poi- czynności —  z ochronkam i dla chłop- nc s tronnictw o, to też a tm osfera  ogól-  W tych odm iennych  w arunkach  w  o- 
skie w kwietniu r. 1919 było ciosem ców i dziewcząt, schroniskiem  dla u-  na cechow ała  się podniosłym  nas tro -  wym momencie h istorycznym  Kresów 
całkiem nieoczekiwanym  nie tylko dla bogich s taruszek  i ze szpitalem oraz jem p  itrjotycznym, nie zam ącanym  w porów naniu  z K ongresów ką tkwi 
polityki sowieckiej na Zacnodzie, ale kaplicą w łasną  (p rezes  j.  itr. Czapski, przez walki party jne, a przynajm niej u to in a  przyczyna odm iennego  ustosun 
też i dla poszczególnych członków rzą wice - p rezes  J. W itk iew icz)  12) O - działo si« to nie w  takim stopniu, jak  kow ania  się do okupacji niemieckiej 
du sowieckiej republiki litewsko -  bia- chrcnki św. Józefa i Kazimierza p. Al się rzi cz miała w  innych większych Polaków  z Kresów i z K ongresów k’. 
łoruskiej. Komisarze ludowi, ra tu jąc  CzarnociJfej 13) Tow . Przyjaciół N auk cen trach  umysłowych. P rzew idyw ania  się sp raw dziły :

jed n ak że  wśród bardziej wybitnych. Niemcy potrafili na  Kresach odrazu  u- 
działaczy społecznych, pom iędzy któ- kręcić głowę hydrze bolszewickiej Wy 
rymi t y ł o  dużo jednostek  w ybitnych, cofanie się zaś Niemców w  r. 1918 
o wysokiej kulturze um ysłowej, można oddało  znów' cały kra. na pas tw ę  bol- 
było z-óżniczkow ać następu jące  kie- szewików.
runki: W ia c a m y  m yślą  do chwili, gdy w

J) Kierunek kra jow y, u zasadn ia ją -  końcu 1918 r. pow sta ł  w Mińsku „Ko- 
cy ideologję sw oją  odrębnośc ią  w a ru n  miiet W y konaw czy  Rady Zw iązków  i 
ków i 'po trzeb  kraju. Kierunek ten, naj-  o rgar izacyj polskich". Ńa czele ,,Ko- 
bardziej znam ienny dia s tosunków  miń m iietu" sta ł  b iskup  ks. Z, Łoziński, 
skich, miał na swem  czele przedstawd- duch wielki —  na  miarę Kordeckich i 
cieli na js ta rszych  rodów  tej ziemi, lu- Skargów , pa tr jo ta  gorący  w życiu asce  
dzi w ybitnych, o wielkich w pływ ach  i ta. o woli niezłomnej, zdolny do najw ię 
środkach. K rajow cy g raw itow ali  ku kszych ofiar dla idei*). Komitet pod- 
b iałorusycyzm ow i jął się trudnych obow iązków  walki z

2. Kierunek polityki realnej;  w p ro -  w pływ am i bolszewickiemi i p racow ał 
gram ie społecznymi identyfikował się narazie w ydatn ie  i spraw nie , n aw e t  
ze św ia topog lądem  konserw atyw nym , w ydaw ał p ism o polskie („G oniec  Miń- 
3 )  Kierunek narodow o  -  dem okra tycz-  ski *). Ale niedługo mógł sw e obow iąz  
ny. 4) Chrześc ijańska  dem okracja . 5., ki obyw ate lsk ie  spełniać, W ładze  bol- 
P o s tęp o w a  dem okracja  czyli kierunek szewickie p rzedew szystk iem  zagarnęły 
liberalny. 6. Po lska  p a r t ja  socjalistycz- instytucje finansowe, zniwecźyły Tow. 
na. 7. Socjal - dem okrac ja  —  z w ybit-  D obroczynności,  tę na js ta rszą  w  Miri- 
nem zabarw ieniem  międzynarodowemu sku instytucję polską, k tóra  od chwili 
8 Kierunek bezparty jny . Kierunek ten pow stan ia  w  r. 1811 skutecznie się o- 
pos iada ł  najwięcej w yznaw ców , zasłu p ierała  zakusom w ładz carskich, ubec- 
guje z tego w zględu na szczegółowe nie odrazu żyw ot swój zakończyła 
omówienie. N ajw iększa  część mińskich Prześ ladow ania  się w zm ogły  po s tra-  
działaczy narodow ych  i społecznych cie W ilna, k tórego bolszew icy zapom - 
w y zn aw ała  zasadę, że nie należy prze- nieć nie m ogb Z w rócono się przeciw - 
konzń sw ych ogran iczać  i-amkami tej ko pozostałym  instytucjom polskim w 
iub innej dok tryny  party jnej,  że powin Miństau. P ism o polskie „G oniec"  zam- 
no się dbać  o n iezależność przekonań, kmęto, szkoły poddano  kontroli i w'pły 
Sądzili, że w szelkie  zagadnien ia  polity wom swoistym. Czerezw yczajka  w p ad a  
czne i społeczne, ośw ie tlane  pod kątem ła do kościołów, p o d d aw a ła  je  na j-  
widzenia party jnym , stronniczym, nie szczegółowszym  rewizjom, szukając 
d adzą  się poznać  i ocenić z należną do pilnie pow odów  do ich zamknięcia.

Kościół katedralny  w  Mińsku.

się ucieczką z W ilna  każdy na w łasną  z sekcją kra joznaw czą  (p rezes  J. W it-  
rękę, znaleźli się w końcu po wielkich kiewicz, później ks. l lsa s ,  wice prezes 
t rudach  w Mińsku. Z wielkiej opresji j. Offenberg, sekre tarz  P. Hutorowicz

M a  naszego , u ,rzym yw a . go po roz-K. ■ ,yS  < * - -  f  'S l l , ‘ l j i s E t  - izyiooriiKu puisAiui r rezes ui. , fatwo w jn ik a ia  btodne czvny. Tvlko  polskich, Pod Dozorem p o trzeb ę  usu-
Uiuiacń Za Bugicili 1 «<v Ują, J u  c y p .d    - ' *  - * - '  '  • •

Niech
Niech

żyje waleczna  Armja Polska! 
żyje je j  W ódz  N aczelny!"

łkim byj hołd Rady Narodowej 
olskiej B ia łe jru s i  i Intlant i Komitetu 

’ny Kresów W schodnich  złozony

Kurlandji do Z aporoża  i K arpa tów ".

Znam ienne są  s łow a tegoż Moch­
nackiego w  zas tosow aniu  do p rądów  
socjalnych, które w  1919 r. górow ały  
w  poczynaniach  party j ludowych. P i­
sząc na  em igiacji o sp raw ie  w łośc iań­
skiej tak się w yraża  M ochnacki- „P o  
odzyskaniu  niepodległości politycznej 
w odw iecznych  g ran icach  ziemi naszej 
po zabliźnieniu ran  drugiego  rozbioru, 
część ośw iecona, m yślącą  i m aję tn ie j­
sza narodu  prędzej czy później p o ró w ­
na, a w razie oporu  będzie  naw e t  m u­
siała  porów nać  ze sobą  resztę  ludnoś­
ci. Ale żeby  sam a  w łasn ą  za ta r ła  is to­
tę, żeby  zam iast ukształcenia  i u p o sa ­
żenia swym majątkom  i św iatłem  całej 
masy, rozproszyła  się w  niej i zniknęła 
to się nie zgadza  ani z po trzebam i Pol 
ski, ani z jej os ta tn ią  wolą, ob jaw ioną  
przed zgonem politycznym, ani z rolą 
jak ą  Polska na północy odegrać  będzie 
m usiała".

W  1919 r. reformę w łościańską , o 
której myślało pokolenie M ochnackie­
go, zas tąp iła  da lsza  jej taza  —  reforma 
rolna, b ęd ąca  ukoronow aniem  każdej 
szanujące, się i dbającej o poparc ie  
m as  partji . W  pojęciu tych ludzi misją 
Polski „n a  północy", —  było zdobycie  
terenów  potrzebnych  do op łacen ia  żoł­
nierzy za krew p rze laną  za Polskę. Ha 
sło jednej nierozdzielnej Polski p rzed­
rozbiorowej, które  w  18dl r. w  św ię to ­
waniu  Unji Lubelskiej złączyło społe­
czeństw o z K rólestw a i Litwy na m oś­
cie pod Aieksotą  —  już w 1919 r ani 
umysłów, ani serc polityków  z Kongre 
sqwk- i M ałopolski nie zapałało. W 
zniecierpliwieniu party jnem  czekali jak  
na jszybszego  zakończenia  walki, by 
rzucić się na żer, który z dzielnika de­
m okratycznego  za „w alkę  o p ra w a  lu­
du" itn się należał. „ P ra w o  ludu*1.' —  
słyszało się na w szystk ich  ustach. O 
praw ach  p a ń s tw a  mówili tylko „m a­
rzyciele" z Komitetu O brony Kresów i 
Rad N arodow ych.

Dziś po jedenas tu  la tach  od p a ­
miętnych czynów  1919 roku, od ży­
w iołow ego poryw u narodu  ku p rzed ­
rozbiorowym  granicom , stoim y w obec  
zaostrzonej walki, k tórą  o sw oje p ia w a  
toczy państw o . T o  też porów nując  o- 
becne czasy i walki ze wspomnieniami 
1919 r. cisną się na usta s łow a W ie 
szcza '

1
„O roku ów, kto cię widział w na­

szym kra ju !"
M ichał Obiezierski.

r ym u . , me uSżecłr z życiem ^ e rso n ,  zna U ncnoe ig ,  wice pi z ts  ur. j .  „ la n o e -  s janowisko p onadpar ty jne  —  w edług  nięcia osób, dzia ła jących  na szkodę so 
ny rnm sk .cuu  społeczeństw u polskie- wicz,, 15) Tow . zaby tków  polskich z S mtljemania tych \xxM  ~  daje  g w a r ln  w ietów, a r e s z to w a n i  r nóstw o ludzi 
mu z p op rzedn iego  sw ego pobytu  w D anglem  H. Weyssenhoffem na czele cję w z n i -sienia się ia ta k.e wyżyny, całkiem niewinnych, w  końcu zaczęto 
tem mieście. 16) P^Dk Bibljoteka PublioeM , 17) z k tórych sąd  o rzeczy sta je  się d os ta -  brać  la tg a  m anu zakładników  z poś-

skutek pow yższych  w ypadków  Pism o Polskie (na jp ie rw  „Dziennik teozfiie k ry ty CZnym i n ieza leżny^ .  T a - ' r ó d  pozosta łego  z iem iaństw a  i lu d u  
M n s k  stał się na razie stolicą rządu Miński pod redakc ją  Olszryn imego, Ki dopiero  3ąd bezs tronny  i w szech  na w ybitn iejszych s tanow iskach  bez 
te tleiacyjnej lepubhk i sowieckiej litew potem  „Goniec Miński red ag o w an y  obejm ujący  może mieć warunki, by  względu na wiek i na s tan  zdrowia. 

”• l3iało ru sk ,e.!; przez K. Leczyckiego( 18, So coł ( pre s ta j s ję , w CZy n ,e najtrafniejszym i dla W ięzienia  tak  się przepełniły, że dla
Pierw szym  odruchem  iząd u  tego z: i w  rozm aiiych okresach  cz^su: I. Sp raw y najpożyteczniejszym . T ych  braku miejsca część aresz tow anych  

było me tyłku w. ozenie czujności, co D ule\ ,cz,-W. K o m o cn ,  V. V\ tnkowicz d z ja(aczy nazyw ano  bezparty jnym i. musiano p rze transpo r tow ać  do więzień 
ryło rzeczą  zroi ałą, ale tez i zem- W ilhelm e lsk i) K )  Tow . im. S tasz i-  D odać  należy, że po przew rocie  smoleńskich, gdzie z resz tą  tyfus wysyp 
s ta  nad u noscią polskć za  u tra tę  W il-  ca—- zrzeszenie rzennes lnd  polskich bolszewickim, dla zrozumiałych pow o kow y przerzedził szeregi tych nieszczę 
na . , . , . . . i • • ' łczyjiniejsi członkowie Dob asz -  dów„ p rzesta ły  być realnemi orien tac je  śliwców. Zmarli w tedy  hr, K. Mjączyri

Ażeby rniec chociaż w najogólniej-  ^zy c > Starzycki, M aciejewsk i mm prokoalicyjne lub p rocentra lne  Kro się ska, W . Helmersen, Dr. F Borowski,
szym zarysie oh iaz  zyc .ą  ludność, poi 20 )  B ank  W zajem nego Kredytu (p re -  zetknąj / b o l s z e w iz m e m  lezpośrednio  Pacewicz, nieco .óśaiej E, Jeleńsb ,
s . j  j w Mińsku y. um aw ianym  O1. e>ie zes E. -^palski, d j rektorzy E. T rep  j m j^j m ożność zajrzenia  w  głąb  jego  wielu innych.
czasu, musimy się cofnąc do końca r. ka, H. Jodko) 21) Tow . W zajem nych  istoty, ten rozumiał, że zw ycięstw o W  tych w arunkach  „K om itet" , po- 
1918 cz j l i  do chwili, gdy  Niemcy po )v zpieczeri ( prezes Z. W ęcław ow icz , bolszewików, to jed n a  z największych  s iada jący  w sw ym  składzie około 12 
przegranej wojnie zaczęli się wyce y-  dyrek tor W . Ł o p ) t t ) ,  _2) S yndykat  roi katastrof, jaka może do tknąć  ludzkość członków, nie m ógł się zbierać dla na- 
w ac z kresów  naszych z . .k u p o w an y m  niczy (p rezes  M. Porow ski, dyrek tor S. Bolszewizm —  to me tylko sp acz tm e  tad , gdyż n a ra z i łb y  na z -u b ę  siebie i 
j . i /ez  siebie terenów, a a ich miejsce Zan iew sk i)  23) K oopera tyw y z ich pio przez rosyjskich  p rak tyków  —  teorji rep rezen tow ane  instytucie. Uznano 
poczęli wk . c z a :  bolszewicy. W kracza  m erem M. Pietrzakiem  na czele, 24) zachodnio  -  europejskich  myślicieli i p rzeto  za n iezbędne stworzenie  organi 
h bez żadnej przeszkudy, gdyz Polska  , gni ;ko klub polski ( p r ezes J. w yznaw ców  idei komunizmu, to nie ty l zacji ściślejszej z 5 osób, w ybranych  
- P u  lozw iązam u korpusu D ow bora  M alkiewicz) ko  nęgac ja  w łasności p ryw atnej ra -  g łosow aniem  tajnem, a więc zakonsp i-

nie posiadct ' , , 1  sił zbro jnych  na kre- 1 torocz tego podczas  w ojny św iato  bunek jtij, up raw niony  z góry, Bolsze- row anych  naw et przed członkami Ko­
sach, które -  m ogły  naw ałę  bolszewic wej działa y  na terenie .insK-rn: 1) M z m  dąźy w  swym pochodzie burzy- miietu. Tajnej urganizacji, k tóra  przy
I ą pow stizy i.  c. en tiam y Komitet O byw ate lsk  z A da cielskiin do ogołocenia  ludzkości z dóbr brała nazw ę „Głównej Rady Polskiej" ,

Dosc lczny zastęp  działaczy ^połe ^^m Sw idą na czele, 2 )  Kom,,et P o -  jeszcze  cenniejszych, gdyż  ze skarbów  nadano nieograniczone pełnom ocnict-  
cznych, skom prom itow anych  w akcji mocy onarom  YOjny z Wł. Kryńskim, duchov/ych godzi on w  po d s taw y  te- w a  e względu na chwiM niezw ykłą  i 
przeciwbolszewickiej oraz znaczna ó)  Komitet Pom ocy Sanitarnej z k s .  
część zamożniejszej ludności polskiej W oron iecką  i ks. Cz. i M. Mirskimi,
—  niepew na  losów pod zarządem  boi- 4) , ,N aczpo l“ z Wł. Raczkiewiczem i 
szewickim, opuściła  Mińsk, przeniósł-  pułk. T upalsk im , 5 ) /„ K o ło  P olek"  w
szy się do W arszaw y . którern oprócz pań mińskich szczegól-

By nie dać upaść  licznym insty tu- nK nn3 .̂v*a tł- ro w a  Łubieńska.
.. w,  • '  M ińsk posiadał w  om aw ianym  okrecjom polskim —  zorgan izow ano  w

owej chwili Komitet W y konaw czy  Ra- s !e czaSl1 5 kościułnv czynnych, oh ;h 
dy Zw iązków  Polskich, sk łada jący  się £ lv'/a ' ,ych P ‘zez duchow ieństw o  wielce 
z de lega tów  wszystkicn  organizacyj i u sP0^Yznione i p a t r jo ty c /n e  z bisku- 
instytucyj polskich Komitet miał " za Pem Euz>hskim na czele. Kościoły, 
zadan ie  ob jąć  piecze nad  wszystkiemi k*óre odgryw ały  tak w ybitną  rolę pod 
organizacjam i polskiemi i czuw ać nad ^zas niewoli, mężnie bowiem walczy- 
po trzebam i p o 5:osrałej ludności polskiej !-v 2 prześladow aniem  w ładz rosyjskich 
której liczebność w sam ym  Mińsku, ’ Prze2 pewien czas były jedyną  os to ją  
przy 100 tys. przeszło m ieszkańcach, P°*s kości na Kresach, —  skupiały  do­
s ięga ła  20 —  25 tysięcy osób. a w  ca- ^°Ja s 'ebie  całą  ludność polską, z po- 
łej gubernji Mińskiej —  200 tysięcy sr( .̂G Dtóijgj, zwłaszcza z  pośiou iardz(

r. , ... • religijnego m ieszczaństw a, duchow ień
Do chwil, o rze jęcn  przez Komitet s t^ Jna^ ze twurzy}o orRaiiizcj,  0 ce .

władzy nad instytucjami polsk .em . - t(:, śc iś ie js7vdl b r lc tw a  i t.p.
Mi.isk pos iada ł następu iące  o rgan iza -  J 3 1 r
cje i instytucje polskie: 1) R ada Pol- Nie należy sądzić, by  życie narodo  
ska Ziemi Mińskiej —  pow sta ła  z w y wo -  społeczne ludności polskiej spro -  
borów  całej ludności polskiej, zam ie- w adzało  się w yłącznie do p racy  w po -  
szkałej na tej ziemi (p rezes  H. Kienie- w yższych  insty tucjach  i o rgan izac jach
wicz, wice prezes  E. Iwaszkiewicz i Już w"czasie przedw ojennym  Mińsk się d 0 ' co j est aa jdroższem  dla ca łego zbliżające się wypadki.
J Porębsk i)  2 )  Towfarzystwro Rolnicze wyróżniał z pośród  innych m iast k re-  św ia ta  cńrześcij-.ńskiego, toczy w alkę  G łów na R ada  P o lsk a"  zajęła  się 
(p rezes  E. W oyniłłowicz, w iceprezes R. sowych napięciem życia  społeczno -  2 zasadam i etyki ,vszechludzkiej, osia p rzedew szystk iem  organ izac ją  oom ocy 
Skirm unt) 3) Polska M acierz  Szkolna narodow ego . Zrozurmałe jestjf,że w o- gniętemi na drodze  doskonalen ia  du- n ieszczęśliwym więźniom naszym , żarn 
(p rezes  Wł. Raczkiewicz, potem  K. kresie wielkich w ypad k ó w  dziejowych, c^ a  ludzkiego Bolszewizm —  to zde- kniętym w  więzieniach mińskich i smo 
R dułtow sk i) ,  4 )  8-io k lasow e gim na- tętno życia  um ysłow ego i politycznego ptan ie  wszelkich  p ra w  ludzkich i bo- leńskich , n a  ten cel zgrom adziła  wr 
zjum męskie Macierzy Polskiej (d y r tk ,  jeszcze bardziej się podniosło. N aw et skich —  to panow an ie  nienawiści, zem krótkim czasie  znaczną sum ę (600  ty- 
tor M. Massowicz, potem Błażejewicz w śród  szerszego ogółu wzrosło  zain te-  s ty  i gw ałtów , to na jw iększa  i najcięż- sięcy rubli)  Poza  tern „R ad a  Główr.a ‘ 
wreszcie Cichecki, 5) G imnazjum żeń- resow anie  sp raw am i publicznemi, za -  sza niewola. czuw ała  w  miarę możności n ad  pozo-
skie M acierzy Polskiej imienia Ernilp częły się ksz ta ł tow ać  wyraźniej pog lą  Gffy się uśw iadam iało  pow yższe , . Ct • o • •
P la terów ny (p rzełożona W itw icka) ,  dy  i zaznaczać  ciążenia ku tym lub in- czy mogło się w y d aw ać  dziwnem mnie (aoKotłczeme n a  s tron ie  2-giej)
6) Szkoła realna (p o d  kierukiem W y -  nym kierunkom społeczno - politycz- manie, pod ług  którego byłaby p o ż ą - ----------------------
rzykow skiego i Wł. D w orzaczka)  7) nym. Ożywienie to jeszcze oardziej się d an ą  w sze lka  siła, k tóra  do walki z boi *) Np. dobrowolnie skazał siebie na w.ę-
Szkoła ludów ek z p. M. Łęską i Ćzeko spo tęgow ało  gdy w  r 1915 W a rs z a w a  szewizmem stanąć  może. A że siłą real zien-e i inne k atus-e , które mu szykow ali
tow ską  na czele, 8 )  Kilka szkółek o ty  ew akuow ała  s ię  do Mińska ze sw ą  eli- n 4> m ogącą  zdruzgotać  bolszewizm, bolszewicy; gdy w  Iipeu r 1920 — po ustą-
pie szkól ludow ych, 9) „ L u to r "  -  I ,  i n t ^ u t n ą .  m ogły być w  owyr,; m omencie tylko S Ł 7 PS » „ i f 1 f  S a L  K s k u ? -
szkoła rzemiosł dla dziew cząt pod kie Życia par ty jnego  na szerszą  skalę Niemcy, przyjście . poczy tyw ano  za wbrew naleganiom wszystkich   ńska
runkiem p. M oniuszkówny, 1 0 ) Semi- w Mińsku nie było, gdyż nie było usi bardzo  w skazane. nie onuścil, na swem stanow isku pasterza
narjum  duchow ne (ks. b is k u p  Łoziński łowań w erbow an ia  i z jednyw ania  za Cala  ludność polska na Kresach poz° s.̂ ał’ otwart3 w alkę z bois-zewikami pr
i ks. Abrentowicz) 11) Tow . dobro- w szelką  cenę członków przez to lub in przyjścia  ici. p ragnę ła  i wyczekiw ała , p e n i a ’z: ich^czyny ,Vmjne.y S °Wa P° tc”
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stałemi insty tucjam i polskiemi, zwłasz 
cza nad szkołami. W reszcie  „R ada"  
opracow ała  plan  całkowitej organizacji 
kraju na w y p ad ek  gdyby po temu zasz 
ła  po irzeba , naprz. w razie porzucenia  
Mińska przez bolszew ików  . nieobję- 
cia go jeszcze przez w ładze  polskie, 
która  to ewentualność  miała w ów czas  
wiele szans p raw dopodob ieńs tw a .

Poza  tern na terenie M ińska i Miń- 
szczyzny działa ła  POVv

Każda o fensyw a w ojsk  polskich w 
kierunku M ińska w zm agała  prześlado 
w anie  ludności polskiej. Nie w y s ta r ­
czały juz areszty . Zaczęto  poddaw ać  
torturom  uw ięzionycn a p o de jrzan^-h  
o akcję przeciec bolszewicką, zaczęły 
się mordy, rozstrzeliw ania  m asow e. 
Niemal codziennie o późnej godzinie 
tkieczornej daw ały  się słyszeć g rom ad  
rie s trzały  karab inow e: to czerezw y- 
czajka rozstrzeliw ała  poza  obrębem  
miasta  swe ofiary. N ajgorszym  pod 
tym względem  miesiącem  był lipiec r. 
1919. Zginął w tedy  ad w o k a t  lu d w ik  
Jelec ( jak w ykaza ła  późniejsza ekshu 
n a c j a  - był żywcem zak o p an y ) ,  roz­
strzelano Sochackiegt (pseudonim  b. 
Daszkiewicza, dr. Haniczównę, Adama 
Staroniewicza, Loebla. A dam a Żabę, 
m ałżonków Daorowskich, Szpi.ce.- 
skich (m ałżo n k ó w ).  Z G iabow ieck ie -  
^o (nieco w cześn ie j) ,  a nieco później 
W ła d y s ła w a  Szaiew icza i w id u ,  wielu 
inrwch. W p a d ł  wreszcie w  ręce bolsze 
w ików  bohatersk i syn ziemi mińskiej
  S tefanowski, kom endant P O W  i zo
stał s tracony  w  Bobrujsku. Historyk 
winien jaknajskrzętniej zebrać  nazw i­
ska w szystk ich  s traconych  w ów czas  
rodaków  i imiona męczenników za rj- 
czyznę p rzekazać  pamięci przyszłych 
pokoleń '

Gdy w ten sposób  srożył się .eror 
bolszewicki, korzysta jącym  do tąd  ze 
sw obody  działaczom polskim nie pozo 
s ta w a ła ' in n a  droga , jak ukrycie się 
przed aresztem , a może przed mordem. 
Ale ukryć się w ow ych  czasach, gdy 
czujność czerezwyczajki osiągnęła  
swe maximum, nie było izeczą  ła tw ą  
O schronieniu  u krew nych lub znajo­
mych m ow y być nie mogło, zresz tą  
każde mieszkanie, na leżące do polskiej 
inteligencji, było na  indeksie. P ozosta  
w ała  możność ukrycia się tylko u lu 
dzi zupełnie n ieznanych bolszewikom , 
u ludz: ze sfer niezamożnych, u ludzi 
zdaw ało  się maluczkich, a jakże  w ie l­
kich duchem , jak  się w rzeczy samej 
okazało. Ludzie ci dobrze uśw iadam ia  
fi, że za wykrycie  u nich przez czere- 
zwyczajkę  ukry tego  Polaka g ro 2 . im 
także kara jak  osobnikow i p rzechow y 
w anem u, a jednak  w pom ocy nic od­
mawiali, nie ulękli się odpow iedz ia l­
ności, i a to w alf chętnie p rześ ladow a  
nych w imię solidarności narodow ej 
oraz miłości chrześcijańskiej i iluż ro ­
d aków  od niechybnej zguby  w yrato ­
w ali '  Niechże tym cichym bohate rom  
na tern miejscu będzie o ddany  hołd na 
leżny. Patrjo tyzm  tych w ars tw  jeszcze 
bardziej się uw ydatn i,  gdy  się dow ie­
my, że P O W  zasilało sw e szeregi prze 
ważnie z młodzieży tych sfer, a wiemy 
ja k  ofiarną by ła  ta  s łużba  i jakiemi na 
jeżona  n iebezpieczeństw am i.

Nadmieniłem, ze upiec był najcięż 
szym okresem  d la  ludności polskiej, 
znajduiącej się w opresji bo lszew ic­
kie Do tych męczarni dołączył się 
głód, który coraz  dotkliwiej dokuczał 
"nieszkancom. T o r tu ro w an a  i w ygło­
dzona ludność z upragnieniem  wyczeki 
wała wyzwolenia . ' W  przepełnionych 
kościołach lud w  cichości wznosił mo 
dły o ratunek.

Marszałek Piłsudski wyjechał da Radomia e c h a  s t o l i c y  D n I r  p m n  M j f k k n U / j
W czoraj o godzinie 8-ej rano P a n  M arszałek  Piłsudski opuścił Piki- . , 1  »  B 1 I M  I  I  I  I I  J  I  ■  ■ ■  IAUDIENCJE, WYJAZDY, 

PRZYjAZDY.

Far. minister komunikacji inż. 
wyjedzie w sobotę popołudniu 9 b. m. Jo

zaniknięcia mię-

W czora j o godzinie 8-ej ranc P a n  M arszałek  Piłsudski opuścił Piki 
liszki, ażeby  udać  się na zjazd leg jonistow  do Radomia. Pan M arszałek  za­
trzym ał się w  W ilnid na przeciąg  kilku godzin. Odwiedził rodzinę, zaczem że 
gnany  przez nią i w ojew odę  wileńskiego udał się w dalszą podróż autem 
szosą w arszaw ską ,  w tow arzystw ie  zaledwie sierżanta  W ójcika, który przed Foznama na uroczystość 
kilku dniami przybył do Pikiliszek. Do m iasteczka Ejszyszki przed sam ocho­
dem M arsza łka  jechał motocyklem kom endant policji pow. W il tń sk o -T ro c -  
kiego, kom isarz  Dubowski, prócz tego eskortow ał au to  M arszałka  kom en­
dan t w ojewódzki policji państw ow ej.

Jednocześnie  w dniu dzisiejszym pociągiem  porannym  do 'W arszawy 
w yjecha ła  Pani M arszałkow a, wraz  z cóikami, żegnana  na dworcu  przez p. 
w ojew odę  wileńskiego i w ojew odzinę Raczkiewiczową. Pani M arszałkow a 
również udaje się ua zjazd do Radomia.

pad ła  potężna, osta tn im  wysiłkiem bez 
granicznie  znużonych płuc wyrzuco-

W  chwili kiedy konata  Najjaśniej 
Kuehn sza Rzeczpospolita , Polska, przedroz
~  An b iorow a, Mińsk był ntałem iniastecz- na w  pow ietrze  polska pieśń zołnier- 

d z W W o y e j U' ^ T r k ^ r cy ^ o - W  kiętn, pod względem znaczenia  u stę-  oka ? Naiwne łobuzerskie albo gorąco 
stycznej i rozdania nagród. pującent znacznie takiemu naprzykład  rzewne słowa, sielsko - heroiczny sen-

^ ^ N ow ogródkow i; dziś miasto to duże tym ent melodji ow iew a głowę, w p ad a
pod w zg lędem 'now oczesnośc i  i pos tę -  do ucha, wnika do piersi: „Jesteście! 

W związku z uroczystościami w  Rado- pow ości przew yższające  ‘ Wilno. T o  O Boże mój, czy to może być p raw dą , 
miu p r z y b y w a  ao stoiicy w  przejeździe w  jn jasto  w y rosło już pod zaborem  i takie szczęście, że nareszcie  jes teśc ie?!

i
m e r

S e m V n3pieszgn>m' nŹe W-  w pływ am i'rosyjskierm , ale z pnia i so -  . Mogło nie oyć t r o jo n y c h  k iz ,  k o w  
skup Banóurskt. Dostojny pasr :rz w prost z ków polskich. , ani ry pan ia  kwiarow o a  w stydliw ych
dworca udaje się ao Kadomia, gdzie o godzi D w a tylko razy od czasu, jak  się uczciowo Kresach pó łnocno-w schod  -
nie 9 min. 30 w ki ściele part-ia łnym  odpra- dużem miastem, znalazł się M ińsk nich, ale serca sam e słały się na b ruk
wi ^ r ą  mszę sw iv ą. w  rękach polskich w lutym 1918 r. na  pod s topy  tych idących
d a m  M A osT A JF ur 1 0 7 F F  P if  <ji ID P r z e c ią g  półtorej doby  —  i od 9 -  go 1 poczynały  się dziać cuda, To, co 
r A N  MARSZALEK JoZEF P IŁ Suu  sierpnia  1Q19 r a e  jjpCa j 92o r. D w a dziś dla W ilna spow szednia ło  sza ią

SKi OBJĄŁ URZĘDOWANIE. jedyne niezapom n.ane  m om enty  —  jed  rzeczyw istośc ią  —  polski napis, szjdd,
• o n a k ' e co do treści, choć bardzo  różne- polski policjant, m ow a na ulicy, pio-

W  dntu 8 gQ 0bijcza —  momenty jednorodne  z senka, polski - tak często p os tponow a-
Piłsudski, tym, który Mickiewdcz nazw ał „ jedyną  ny urzędnik, po lska  ja w n a  Organizacja

RZYM. FA T. W „G iornak  d‘!talia“ ukazała się ciekaw a korespondencja z W ar- . . a lrn w u c h  n n w ró c i l  vvio s tią  sw ego życia“ czy pocnod uroczystj d la  Mińsk,
szaw y, om aw iająca inicjatyw ę polską zw oła lia konferencji m inistrów  rolnictw a państw m in is te r  s p r a w  w u js a u w y c  , ^  roku 1918 był to w spania ły ,  efe- przemknęły tylko, „ jak  sen jaki z ło ty“
lOlnyth, W  korespondencji tej autor zw raca  uw agę na  fakt, że w  m iarę z m n ie js z a n i 2 u n o p u  d o  W a r s z a w y  i z  d n ie m  9  b .  k to w n v  ia k  f a je r w e r k  i ja k  o n  p ^ z b a -  —  b y  z c z e z n ą ć  n ie p o w ro tn ie  w  z a in -
się wpływ ów  politycznych czechosłow ackich w Europie w schodnio-południow ej rosną J ł “  J . - J. . v _ i   j   ...... ------------
w pły*y  polokie

Polityk włoski o wzmocnieniu się w pływ ów
polskich

- W  EURc PIE POŁ. WSCHODNIEJ.
W „U iornale d‘Ita lia ,‘ ukazała się ciekaw a korespondencja

W ARSZAW A PAT. 
b. m. Pan Mai szatek Józef

Niemiecka jpinja zaniepokojona 
Jitwinizacją K ł a j p e d y

m ooejmuje urzęaowanie.

? 0 D R Ó Ż

wiony p o d s taw  trwałości odruch  gnę- glonym dym em  1 wyziewam i v,ojnv -  
bionej przez bolszewizm garśc i m łod- krwawym blasku upalnego  la ta  1920 r.*** 

p a  A P O F 7 V n E N T A  zieży ' żo łn ierstw a, która  p o rw a ła  za Któż >miał przypuścić, że przysz
broń na p ierw szy  znak ogarn ia jącej b a by odejść, że ode jdą  aby  nie 7 

R Z P L l T E J  DO E S T O N J I  bolszew ików  paniki, wznieconej w ieś-  wrócić! Odeszli jednak  w  promienny
cią o ruszeniu naprzód  niemieckiego lipcowy dzień, w łunach p łonącego 
trontu. A była to up ragn iona  do o s ta -  dw o ica  i jękach  opuszczanych . Odesz- 
teczności chwila: więzienia boiszew ic-  ab y  ustąp ić  miejsca czerezwyczaj- 

GDAŃbK. PAT. —  Dzisiejsze „D anziger  Neuste N achrich ten“ zamie- . V au /n r^  kie Pełne były pochw ytanych  na prze-  KJITi> kom isarja tom  komsomołom -
szcza ją  artykuł pośw ięcony  l i tw im zw j Kłajpedy -  „D anziger N euste  . 'n A d z ^ ć z a jn y ń i o d j  kradaniu  się do B obru jska  do D ow bo- ca łem u ; krw aw em u obliczu nongolstae
N achrich ten “ podkreśla ją , że cała  niemiecka opinja  publiczna pftwinna obec  . hał Fan P rezydent Rzeczypospolitej do ra w ojskow ych polskich, szeregi in- zniszczenia pud 1 iską  za lusną  „nie
nie w ostatniej chwili w yw rzeć  nacisk na m iarodajne  koła niemieckie celem Gavm , uaając się w podróż morzem^ do nych kryły się po p ryw atnych  miesz- zawisłej sowieckiej B ia łe jrusi. .Tak . by-

UROCZYSTE POŻEGNANIE NA 
DW ORCU W WARSZAWIE.

skłonienia ich do akcji a tunkuwej na rzecz niemieckiej Kłajpedy. W p r a w -  ™ S n ~ h kaniach i yszelkiego roazaj.  sł ytkach
pisze ten dziennik —  żaden Niemiec me p ragnie  u p a d k u  m łodego oczekl-w aii przedstaw iciele rządu: P rezes Ra co godzina  dochodziła  now a wiesc o Jedyna w iosna  zakutegodzie —  pisze ten dziennik —  żaden Niemiec nie pragnie  upadku  m łodego oczekiwań' przedstawiciele rządu: Prezes Ra co godznia  dochodziła  now a wieść o jeuyua  .wrosną zaitutcgu w powiciu

dy miniŁtrów Walery Sławek, minister aresztach, m ordach  i pogrom ach . A 
Przeciwnie, Niemcy w najgorszych chwilach popierali Litwę w sposób, j edn j- ' ześnie szła robo ta  skuteczna, Je Jn a k  w Biturze  me „ Inie nic. Czyż

za który Kowno winno jest  Rzc-szy niemieckiej wieczną wdzięczność. Nikt j " k i  s f f ź n e j ^ m ś t « ? ń h S t o k S  v- ;y t^o n a  1 ne rw ow a: w ykradan ie  w .ęz m ogą  nie śnić si? młodym sercom PGj
lepiej tego nie zrozumie, jak  obecny minister spraw  zagranicznych  Zaunius, «acji Kuehn, wict minister spraw wojsko- n iow > ukryw anie  ich, żywienie, p rze-  sk jm tam —  za kordonem  —  og lądane
ale też nikt nie potrati  lepiej p rzys to sow ać  się do znean  w  rządach  litew- wych gen. Konarzewski, wiceminister robot m ycanie ich do korousu, zdobyw anie  p rzed j j  ja ty dziecinnemi olśniontm i

abyskich, jak  ten człowiek, w schodni P rusak z pochodzenia , nie lubiący, 
mu to pochodzenie  w ypom inano.

W  dalszym  ciągu dziennik a taku je  posels tw o niemieckie w Kownie( 
zarzucając  mu, że nie spełnia sw ego narodow o-po litycznego  zadania  i nie 
bierze w obronę niemieckiej Kłajpedy. Pose ls tw o  niemieckie w  Kownie nie 
rozumie dotąd , że pożądane j przez Niemcy przyjaźni z Litwą nie można oku­
pyw ać pośw ięceniem  niemieckiej mniejszości w Litwie. W  końcu

dla nich broni i odzieży. I p rzyszła  0CZy m a ;—w  m ajowem  słońcu, sp ływ a- 
yvieszcie ta noc - ta  noc n iezapom nia  j acem złotemi płatam i poprzez  kasz- 
nci lozbiojem a. M ałe grupki ucznia-  ulicy —  am aran ty  u łańskie i fur 
kow, z rzadka żołnierzy polskich 1 cy- ]{0  ̂ chorąg iew ek  —  i uroczne melodje 
wiłów, za tizym ujące  ład ,vne ,au-ta i ;)Białych róż“ . T am  za w schodn ią  gra  
sam e, odb ie ia jącc  broń i p row jan t  o- n jc^ t— :a k j za najbliższą W ilnu za-  
głupiałem u Ęćżubarykowi^ 1 eksped-  c j10dnią zresz tą  —  są ludzie, którym

publicznych Górski, podsekretarz  stanu  w 
„ M inisterstw ie P oczt i T elcgraiów  D obro­
wolski, dyrek tor departam entu  M -stwa W.
R. i O. P  Potocki, przedstaw iciele w ładz 
w ojskow ych, dyrektorow ie departam entów  
poszczególnych m inisterstw  .

O godzinie 10 min. 30 na  dw urzec p rzy ­
był Pan  F rezydent Rzeczypospolitej w  oto-

,- j  - r --------1 -----------   ,    .. - .- .................   „ D a n z ,  czcniu św ity. Fan  P rezyden t chwilę zatrzy- . . . .. . .------ ^ __________________ ,  ...
Neuste  N achrich ten"  oburza ją  się, w  związku z obchodem  500-letniej roczni- mat się w salonie recejrcyjnym , poyzem, po 1UJ^.ce go czen prędzej na dw orzec  ko- (-a n a s z a ;  j a k ciągle sądzona  i krytyko
cy śmierci wielkiego księcia W ito lda , na sposób  u rządzan ia  tych uroczysto-  P « y w itan iu^się z prred staw ic le ląn j ; ząda i lei, by  od jecha ł wcześniej, ni.n się opa - w ana  przez nas sam ych Polska  —  wy-
ści, w  czasie k tórych obnoszono także i po Kłajpedzie po rtre t  wielkiego księ ^ r a S36Wp.S'p, o d eg ra ła”  hym n państw ow y. mię ta - ^  naląjut,rz, o ile spał tej nocy, d a j e s ję krainą niedosięgłych marzeń i
cia, wyobrażający ' ponad to  hydr .; z głow ą w  pruskiej pikelhaubie. F an  P rezyden t pc przejściu przed frontem  t0 cu  ̂pw ne przebui zenie się w snów

kom panji honorow ej 36 p. p. w  otoczeniu w©hiem mieście i polski ,,Rozkaz q  n-jl^sto kresowe, miasto czujące 
św ity w szedł do w agonu. W  podióży do do garn izonu  m iasta  W iln a "  n a  mu- j zywe takie bliskie ^  przestrzeń-, a  
Estonji tow arzyszą P anu  P rezydentow i: mi- r a c h 
n ister spraw  zagranicznych Zaleski, szef kan '
celarji cyw ilnej Lisiewicz, dyrek tor protoku- U  ^ p o ł to w a rz y s z e  b ro n i .
m Romer, szef gab inetu  w ojskow ego płk. y  rid  - M rńck
Głogowski, naczelnik wydziału w schodniego / a  cll>'  "  niew  ieJe o d d a je m y  M iń sk
go M. S. Z. Hołówko, radca Michał Moście- w ra z  z c a łą  zd o b j^ c z ą  w o je n n ą  I -  mu 
ki, dyrektor P A.T Roman S tarzyński, m jr. K o rp u s o w i p o ls k ie m u .
Jurgielew icz, kp t. Gurzewski. Z W arszaw y  i O rg a n iz o w a n i  ta jn ie  z a c z ę l iś m y  o r a  

- to w m y s r jr  P anu  P rezy d ca to * - p. ^  z y .) f ic e ra a i l  j / o m ,e r z a n T r w s p ie
ra n i trudami sz lachetnych zrzeszonych ° y tętniło i czuło —  w łasne  i polskie; 
w kole Ponia tow sk iego  Polek i dziel- £ dzie °b c e  i d a l  :kie było to tylko, co
nej Polskiej Skautow ej młodzi. destrukcyjne  i niskie co z roba teraz/

Sił zbrojnych mieliśmy mało, lecz S1? ^ z le Jc r
Otrzymał‘Iii na jedna mińutę^na odnowio- pośród  nich byli tacy  ludzie, ja k  pod-  , C.° czui esz 1 ezetn zyjesz, o d t ą d  < 
nym głównym dworcu w Gdyn . Do pocią- poiucznicy jaźdy  Łebkow ski i M alików Pu sc“ °  CI? w szystko , co bvło krw

(H av as). D onoszą ze zrodła w iarogodnego, że Persja odpo- f “  s k i ’ Jal  ̂ nieustraszony porucznik  Dzie-

Zbrojna Interwenci^ wielkich mocarstw
POŁOŻY KRES WOJNIE W CHINACH

MOSKWA. P a T .  —  Do pras> sow ieckiej donoszą z Szangnaju , iż prow adzone są 
przez sztaby wielkicn m ocarstw  roKowama o in terw encję w  Chinach. Japonja nie licząc 
sta tków  w  ijennych, znajdującycn się na rzeKach chińskich, przesłano do Chin 4 wielkie 
o k .\ ty  wojerme. D ow óJztw „ ailgicl kie v.ysla!c H ankoa kilka oddziałów karabinów
m aszynow ych i strzelców w pełnym rynsztunku

Jednocześnie donoszą, że w W aszyngtonie oaoyiy  się narady  pom iędzy prezyden 
ttm  Hooverem i am basadorem  angieisKim W czasie narad  miała byc poruszona spra  
w a udziału S tanów  Zjednoczonych w  akcji interw encyjnej,

u< G u
prem jer Sławek

takie niedosiężnie dalekie za w iechą 
gran iczną  i drutem- kolczastym! Miasto 
o kształcie c iosanym  z m oskiew ska, a 
z treścią  w ew nętrzną  —  naszą. Kraju, 
w którym w szystko, co spało i oczeki­
wało, samo n ieśw iadom e siebie —  b y ­
ło bliskie i- dzoede; a  wszystko, co żyt-

Persko - tureckie niezrozumienie
NA POKŁADZIE „POLONII*
GDYNIA. PA T. —  O godz. 19 min. 53 

pociąg, wiozący Pana Prezydenta Rzplitcj,

STAMBUŁ. PA T.
w iedziała odm ow nie na  no tę  tu.ecKą proponującą przeprow adzenie pew nych zmian w kon,ailtior (jn rug  i prezydent m iasta buek . w a n o w ski- Byli wśród nich dzielni uła

o  i D i-T tm u f-fo -łO  io  c t o f  c i ł o U i  < (T nno i-n lno rrA  F o u n l  D o c i o  li r lo  E  J  • o  t | . , ,  !____li  ____*  " _   • _ • _granicy  persko tu eckiej. P r z y p u s z c z a j  ze szet sztabu g. leralnego Fujyzi P asza  uda O rkiestra kolejarzy odegrała  hym n narodo- ni 3 pułku, byli wierni sp raw ie  ojczy-
sie do w schodnich wilajetow w celu dokonania inspekcji oddziałów  w ojskow ych, w prze p oczem pociąg ruszył ao  p, tu na mo- s te j .
w idyw aniu now ych operacyj.

Jes teś  dziś nom inalną stolicą t y c r ^  
którzy jeszcze sami siebie nie o d n a ­
leźli —  i ekspozy tu rą  oraz; ro z sad z i­

ło przed Którtm stał okręt „Polonia"
W  chwili przyjazdu pociągu orkiestra

W y tęża jąc  w szystkie  sw e siły, me b ' ei|1 t a 'ń tego, co ducha niszczy i roz­
kłada. Czy .obudzili się tamci, kturzy

sowtec-M()SKMf \ .  PAT. —  W  ciągu najbliższych dw óch lat władze 
kie zarządziły  przesiedlenie  50 tysięcy żydów z m iast i m iasteczek do rejonu 
B irobidżańskiego, k tóry specjalnie p rzeznaczony został na kolonizację ży-

Tym czasem  dni i noce płynęły dłu 
z,e, a  w yzwolenie  nie przychodziło. 
Sieraz z odda len ia  się słyszało odgło 
sy dział, zw ias tu jące  zbliżanie się 
wojsk polskich w  kierunku Mińska. 
Ale w krótce zagłuszały je działa  bo l­
szewickie, w reszcie  w alka  u s taw a ła  i 
zalegała cisza, w praw ia jąca  nas w 
stan rozpaczliwej beznadziejności. By 
liśmy blizcy u tra ty  w iary w siłę wojsk 
polskich i w  p lanow ość ich działai 
T ak tyka  bow iem  pow yższa  w oisk  na­
szych p row adziła  do coraz większych 
p rześladow ań Po laków  i do coraz sta 
ranniejszego ew akuow ania  przez bol­
szewików l M ińska w szystk ich  zap a ­
sów  żyw nościow ych i w szelkiego skar 
bu oraz  łupu z rabow anego  u Polaków.

Ale nadszed ł dzień upragniony . —  
D nia  8 -go  sierpnia około godziny 4-ej 
z rana  niezwykły  huk dział obudził tnie 
szkańców. Domyśliliśmy się, że w esz­
ły w  grę  działa  wielkiego kalibru. W y  
s trza ły  a rm atn ie  s taw ały  się coraz  bliż 
sze, coraz  głośniejsze i naurczy-u  sze. 
N adzieja  w s tąp iła  w serca nasze. D oś  
w iadczylism y uczucia  ludzi oblężo­
nych w twierdzy, którym odsiecz przy 
chodzi z pom ocą  w  chwili na jkry tycz- 
niejszej. Tym czasem  ofensyw a s ta w a ­
ła  się coraz energiczniejszą, ae rop la ­
ny polskie poczęły a tak o w ać  n a jw a­
żniejszy  pod  w zględem  stra tegicznym  
punkt w  mieście, wpobliżu  którego 
wł aśnie się znajdowałem . Jakże ła tw o  
m ożna było zginąć od bra tn iego  poci 
sku  polskiego w  ostatn iej chwili przed 
w yzw oleniem  m iasta  rodzinnego!

i  ,  a a  -  -  «  n  n  ™ , v L  w S T - r Y  ™  Z  d a l ' ° " '  m ia s ta  n a  łu p  p o ż a r ó w  i zn isz  KH t z /  ^ u a  "V  famci,
Ź .  k o l o n i a  Z a  S i  R l  wy- » kompania honorowa maryna.li‘ ,pre- czema. które mu nieść chciały dzikie ^ L % CZj£  tam podziemiie tętno t

J r  ł #  J zentowala broń. Pan Prezydent wyszeatsz, hordy  tak  zwanej arntji rosyjskiej. duch zachodu chocby tylko w tę-
z w agonu, przeszedł w zdłuż frontu Kcm panji O ddając  miasto p iacow ite j  władzj sknocie za nim znajdujące s w ó j wyraz?

h0nT p m t u \ o i n Znengo o d d a ^ z o s t a T  ia dz iv'ki niuS^ ,Vm w szystkim , którzy się Czy opuszczone przez nas  m asy  ru -
pow itanie salu t z 21 strzałów  arm atnich, po przyczynili do zachow ania  go n icty- skic stworzyły  w łasne  życie, a strumień
czem d jre k to r  urzędu m orskiego kw hbtido kalnem. m ongolskiego rozkładu p rzep ływ a po

dow ska. Rejon ten ma być zamieniony w  sam odzie lną  jednostkę  adm inis tra-  Poznański przedstaw ił Panu Prezydentow i r u chw ale  Ojczyzny W am  c z e ś ć ' ich powierzchni tvlko czy też w m ka
AydO miasta" W°jSk° WyCh’ pori° ‘ K om endant m iasta  W ojsk  f p t ą k k h  w c;ąż głębiej w  ich k rew  i ciało?

B ezpośrednio przed w ejściem  Pana P re p odkap itan  T o p ó r  - M atuszew ski. O siostro  nasza, Rusi szeroka, gdzie
zydenta na pokład okiętu , dw ie dziew czynki Naczelnik sz tabu  kom endan tu ry  „ziemia boga ta ,  a porządku  na niej
z szkoły pow szechnej w ręczyły Mu bukiet W ojsk  Polskich n iem a", ani sił w ew nętrznych  du jego
1 /uM ołA ii/ D r - łu  n l/fT łilzn O H  7 o n rQ ń 0 <  n i l h l i ó - r .  TA l i n  i n  . . z  j  j  »

Dr. W ładys ław  Porai Biernacki s tw orzenia  —  potężna  i p iękna jak
niem iecka w ita  z ™mv,inP w um ue muie o tw orzą s,e a.a -  o-—  — • -  h o—  Lit- 21 lu ieg °  3 rano 1918- źy wi ' Jak on bezw łasnow olna  —  zie

cy j i io -gospodarczą.

Król Iraku przybył do Berlinal * n ' 1 w  kw iatów . P rzy  okrzykach zebranej publkz
BERLIN. PA T. —  Dzis przybył tu  król Iraku Faissal. P rzy jazd  kiula Iraku prasa  ności: „Niech f  Yi0- p “n P iezyden t w szedł iMV crG  3 rnnr> l Qi 8

zadow oleniem , w skazując na  pom yślne w idoki, jakie o tw orzą sit, dla a a  P*’ statku . T u  był pow itany przez
niemieckich ster przem ysł w ych’ w Iraku gdzie Niemcy, dz.ęki przedw ojennej polityce r e k T o ^ T , ' t  w a“ O k rę ^ w e  
w  Małej Azji zw łaarcza  około budow y kole, bagdadzk .ej, m ają  za  sobą dłuzsze trądy- reM « I r a n ^ t t a n ^ k u ig o  w a 0^  g  we
cje ekspansji ekonom icznej. * J J s

W yniki Polaków na akademickich m istrzo­
stwach Świata

u a k m s  rA D . PA T 
zow anych przez C.I.E. w 
ki następu jące:

KTO WYGRA! NA LOTF.RJl. 
W ARSZAW A. PA. —  Dziś w dru-

. — w  pierwszym dniu zawodów lekkoatletycznych zorgąm- . ,
ramach akademickich mistrzostw świata Polacy uzyskali wyni- aniu Ciągnienia 4-ej "Lisy Ł \ P o l­

skiej Państw ow ej Loterji Klasowej

nała przez wieki bezsilnie m io tana  po- 
Niestety, t rzeba  było nazaju trz  od- między Lechją a M oskw ą —  ty kar- 

d a r  Mińsk temu, z kim przy ów czes-  ta biała, w edle  słów poety  —  czy oto 
nych siłach garnizonu miasta w alka  by iści' się nieodwołalnie, że już nU bę- 
ła nie do pom yślenia  —  Niemcom Cu- dzie pisać po tubie palec Boży, lecz 
d ow ny  kw iat wolności zwiądł, lecz po „Boga nieprzyjaciel s ta ry "  rozpoczął 
zostało  jeszcze na czas dłuższy głębo- kreślić po tobie sw e głoski —  i juz na 
kie w rażenie  ulgi po ustąpieniu  piekieł zaw sze?
nej zmory bolszewizmu. Pozdrow ienie  ci, ziemio -  matko

Ale jDrawdziwe rządy  polsk ie  przy- od dzieci twoich rodzonych, które Cię
żbeiDo półfinałów biegu Ilu  m. prz. z płotki weszli Dobrowolski, Trojanowski I i No- nG,;„7P p-rano nadłv ua nnmprv szty dopiero  w  sierpniu 1919 r. gdyś  się obecnem u tyranowi poddała ,

i.tlski. W półfinale Nowosielski Mjmuje pierwsze miejsce i wahodsi automatycznie . . Kto słyszał kiedy w  odebranem  wro opuściły  i za ojcem swoim, wolnymC7 T< ....ntrS II 'Tolrurolifr iWktirOA (1,0 r\r\ noHinołK 1 nn tlflCrPnil <QPD • 911 71 Mr 1 Ol A At  .J J . 1 . .J J j’ „ . Jwosielski
do finału. T ro janow ski II zdołał zakw alifikow ać się po półfinału 10Ó-metrówki. Do pół- następujące: 20 tysięcy  zł. Nr. 191.441
finału 400 m. weszli P iechocki i Miller* N atom iast w przedbiegu 1500 m. S iao ro w icz ' ,z  f f o 5 1 v S i e c v z ł Nr Nr' 3 0  711  71 201  m ’a r W  V S f  Z a c h o d e m - n a  tu ła C z k V P 0 ,5^ '  S łu ż b a
W ilna) i Pi uszkow ski . a jęli 4-te uejsca i tern sam em  -dpad li z pierw szej I oni irencji. DO °  LU wr* wr* zw artych  szeregów  w łasnego  w ojska  nasza i sz tandar nasz tu . ale sei ca do
D alszy ciąg  zaw odow  jun j .   po b ruku?  Kogu w uliczce bocznej d o -  my nasze —  tam, u ciebie! H. O .

n

Ale w  kilka godzin potem przyiatu  
i wieść skrzvdla ta . że bolszewicy 
i na jw iększym  popłochu i pośpiechu 
puszcza ją  Mińsk, a wślad zatem no- 
ra. w ieść, że jazd a  polska  już wkro- 
zyła do miasta. W ychodzę  na ulicę, 
'rudno  op isać  uczucie, gdy  się ujrza- 
t na w łasne oczy żołnierza polskiego 
'odchodzę do jeźdźca, ale ten zaleca 
strożność, gdyż  kule latają jeszcze 
wzdłuż ulic.

P ow racam  do mieszkania w łasne­
go, opuszczonego przed  miesiącem.
Znajdu ' je ogołocone ze w szystk ie­

go, literalnie z całego  dobydku nasze ­
go. T o  rew anż czerezw yczajki za  do­
znany zaw ód, za n ieudany  aresz t  mo­
jej osoby  i mej rodziny. Ale cóż zna­
czą s tra ty  m aterja lne, gdy  myśl nie 
może objąć  szczęścia, że naibliższe mi 
osoby  są żywe i zdrow e, że miasto  
rodzinne je s t  już w  posiadan iu  pol- 
skiem, że rzeczyw istość  przew yższa  
najśm ielsze m arzen ia  lat m łodzień­
czych Rzeczypospolita , pow ołana  do 
życia, spełnia  sw e  przeznaczenie  dzie­
jowe. i kroczy w sw ym  pochodzie  
zwycięskim ku historycznym  rubie­
żom swoim!

Ale pow yższe chwile  radosnej ek­
stazy  omal nie zos ta ły  zm ącone wy­
padkam i smutnemi. D ow iadujem y się 
że w śród  wojsk polskich, zwłaszcza  
w śród  formacyj poznańskich, panuje  
wielkie podniecenie, spow odow ane  po 
głoską, jakoby  do p rześ ladow an ia  lu­
dności polskiej najbardziej  się p rzy­
czynili żydzi —  i że żołnierze czynią 
p róby  rozbijania  m agazynów  żydow ­
skich. Uczyniliśmy w szystko , by zapo 
biec dalszym ekscesom,, które m ogły­
by zakłócić podn ios łą  chwilę wyzwolę 
nia m iasta  z rak  barbarzymców w scho 
dnich przez rycers tw o  polskie, z któ- 
rem jednocześn ie  w k ra  la na te te­
reny Rzeczypospolita  Polska  z h a s ła ­
mi wolności, rów ności i sp raw ied li­

wości, a nie gw ałtu  i samowoli. Odno 
śne odezw y zostały  rozp laka tow ane  
na rogach  ulic, podp isane  przez Ol­
g ie rda  Jeleńskiego, jednego  z najdziel 
niejszych i najbardziej zasłużonych 
działaczy polskich, pozostałych w  r. 
1919 w Mińsku w czasie  na jw iększe­
go terroru bolszewickiego. Jaką  szcze

wielkiej zasobności naszej młodej a t -  
mji i o jej dzielnem wyszkoleniu, do 
kw atery  generała  Szeptyckiego (w  ho 
telu Europejsk im ) zgłosiły się d e lega ­
cje.

D elegacja  polska  przez u s ta  niżej 
podp isanego  zwróciła się do genera ła  
?. w yrazam i „hołdu dla armji polskiej

rą w iarę  ży'wiliśmy w ów czas  w posłań  
’ nictwo Polski na kresach  i w  znale­
zienie oddźw ięku  pow yższych  uczuć 
naszych  w sercach  mieszkańców w szy 
stkich narodow ości!

Dnia 9 s ierpnia  przybył do M ińska 
gen. Szeptycki. Po  w spania łe j  rewji, 
dokonanej nazajutrz, z której m ieszkań 
cy mogli się naocznie  p rzekonać o

i podzięką  za zbrojny czyn, który w y­
zwolił m ęczeńską ludność polską  z j a ­
rzma bolszewickiego i z niesłychane­
go terroru, a ziemię tę ze 100-letniej 
z górą  niewoli osw obodził" .  D elegat 
w  przem ówieniu  ,swem podnosił, że 
„k resow a  ludność polska  była zaw sze 
sercem zespolona ze sw ą  Macierzą, 
ale też nigdy nie w ątp iła ,  że 1 Macierz

ta, że Polska, gdy  zm ar tw y ch p o w sta -  
nie, upomni się o swe dziedzictwo, o 
kresy  w schodnie . Dzisiaj sny w ym a­
rzone się spełniają! Żeśmy wierzyli, 
że chw ila  taka  przyjdzie, niech świad 
czy fakt, że polska  ludność ziemi miń 
skiej mimo największe p rześ lad o w a­
nia i bezlitosne tępienie polskości, nie 
tylko nie u traciła  ducha  polskiego, 
lecz też święcie spełniła  nakaz  swych 
praojców , nakaz p rzechow ania  w  ca 
łości sw ego  s tanu  pos iadan ia  i dziś go 
przekazuje  Polsce  w skrzeszonej" .  Koń 
cząc przemówienie, de legat nadmienił, 
że chwila obecna  je s t  chwilą  h is to­
ryczną nie tylko dla  ludności polskiej 
tego kraju, lecz też i d la  rdzennej jego 
ludności białoruskiej. Zw iązani ze so­
bą czynem Jagiellonów na do b rą  i złą 
dolę, dzieliliśmy przez cały w iek prze­
szło w spó lną  niewolę; dzisiaj wolni i 

bra tn im  węzłem złączeni w ykuw ać  
możemy dalszą  w spólną  drogę  dziejo­
w ą" .

P rzytoczyliśm y umyślnie niemal w  
całości p rzem ów ienie  delegacji pol­
skiej Ziemi Mińskiej, by nie uległy za­
pomnieniu asp irac je  i tęsknoty, p an u ­
jące  w ów czas  w śród  tej ludności. Jak  
że prędko potem  bezlitosny kordon 
rozdzielił ją  z Macierzą!

Po delegacjT polskiej p rzem aw iali 
przedstaw iciele  innych narodow ości.

Zw racało  u w ag ę  pow szechną  p rzem ó­
wienie popu larnego  i bardzo  pow ażne  
go w  M inszczyźnie działacza z rosyj­
skiej partji  eserów —  sędziw ego O -go  
który w  imieniu „B ia łorusinów  o kul­
turze rosy jsk ie j"  dz iękow ał za w yzw o 
lenie i lojalność zgłaszał. W tych sa ­
mych mniej więcej w yrazach  p rzem a­
wiała d e legac ja  żydow ska.

Na pow yższe  pow itania  m ieszkań­
ców  M ińska odpow iedzia ł gen. Szep­
tycki krótką, ale m ocną mową, a za ­
kończył ją  śpiżowemi s ło w y -, „co żoł­
nierz polski krw ią  sw oją  zdobył, tego 
nigdy  nie od d a" .  S łow a te brzmiały 
jak  przysięga.

Jeśli dalsze dzieje M ińska nie po­
twierdziły  słów  genera ła , jeśli miasto 
to przeszło w  posiadanie  obce, w ina  w 
tern nie żołnierza polskiego: w ojsko
nasze po chwilowem  wycofaniu się z 
M m ska —  miasto to ponow nie  w p a ­
miętnym r 1920-ym zdobyło. Że się 
s tało inaczej, że M ińsk pozosta ł  poza 
kordonem i stał się ośrodkiem polityki 
przeciwpolskiej oraz  sercem irredenty 
b iałoruskiej, winę ponosi nie żołnierz, 
a m ędrkujące g k w y  polityków  na­
szych, nasze  spory  party jne, nasza  dy 
plomacja.

Jan Offenberg
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HI. Zadaniem architektury  jest tw orze­
nie nietylko w idoków zew nętrznych, lecz 
rów nież w nętrz budynków , co naw et jest 
picrwotniejszem  i istotniejszem  jej polem 
działania. W pojęciu w nętrza mieści się nie­
tylko stw orzenie przestrzeni, ograniczonej 
posadzką ścianam i i stropem  (sklepieniam i), 
lecz także wypełnienie tego w nętrza m ebla­
mi’ i wogóle sprzętam i użytku dom ow ego. Ja 
snem jest przeto, że zarów no t.z. „dekoracja 
w nętrza ‘, jak i m eblarstw o i sprzętarstw o 
naltżą  do zakresu działania architektury i 
od n>ej są bezpośrednio uzależnione. W szy­
stkie więc zmiany w tendencjach t. zw. 
„wielkiej architektury*' znajdują jednocze­
śnie sw ój w yraz w kształtow aniu mebli i 
sprzętów , z uwzględnieniem, naturalnie, w y­
m agań celowości i odrębnych m aterjalów , 
używ anych do w yrobu tych sprzętów .

Rozumie się sam o przez się, że konstru­
ktywizm lat ostatnich, który w yw ołał tak 
radykalną rew olucję w architekturze, nie 
pozostał bez wpływ u na trak tow anie wnę­
trza i poszczegjlnych sprzętów . Te same 
hasła jakie przyświecały tw órcom  tego  kie­
runku, m ającego am bicję stać się uniw ersal­
nym stylem Europy pow ojennej, wywołały 
próby zrew olucjonizow ania w nętrz naszych 
m ieszkań i gm achów  publicznych w  imię 
bezw zględnej racjonalizacji i now oczesnej 
praktyczności człowieka, posługującego się 
autem , telefonem i radjem . N ajpow ażniej­
sze wysiłki w  tym kierunku czynione są w

Holandji i Niemczech, gdzie na w ystaw ach 
spotykam y nieraz aż nadto oryginalne dzi­
w olągi w dziedzinie m eblarstw a.

Rolę głów ną w m eblach >' najnow ocze- 
sniejszych** odgryw a stal i żelazo. Łóżka że­
lazne znane byty, copraw da i daw niej; obec­
nie jednak krzesła, stoły, tofele i szafy w y­
rabiane są z metalu, pokryte białym lub ja- 
itra w o  kolorowym  lakierem , złożone z cie­
niutkich pręcików, nie nudzących zaufania 
swym w yglądem , robią na ludzi „nieosw ojo- 
nych' w rażenie zimne i sztyw ne sprzętów  z 
sali operacyjnej jakiegoś szpitala, tak dale­
kich od przytulności daw nych mebli drew ­
nianych. T a  sam a, co w architekturze zew ­
nętrznej, doktryn erska sztywna p rosto ta  
linij, te sam e „skróty telegraficzne" w  for­
mie, ten sam brak wszelkich " „zbędnych" 
ozdób na powierzchni, i to sam o, wreszcie, 
św iadom e, przekorne przeciw staw ianie się 
ustalonej przez wieki tradycji, oto cecny 
charakterystyczne w nętrz nowoczesnych. Na 
dają się one, być może, poniekąd do lokali 
biurow ych, gdzie nad każdem  biurkiem wisi 
lakoniczny napis: „załatw  spraw ę i żegnaj!" 
lecz nie są w stanie w ytw orzyć nastroju za- 
ciszności mieszkania, w którem  człowiek, 
naw et najbardziej now oczesny, może odpo­
cząć po uciążliwej pracy i zgiełku wielkiego 
miasta.

Załączone dwie ilustracje, zaczerpnięte z 
w ydaw nictw a „Fraesens", dają nam pojęcie 
o tendencjach m eblarstw a najnow szego. O 
meblach dzisiejszych, nieco bardziej „kon­
serw atyw nych", pomówim y następnym  ra­
zem prof. J. Kios.
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U K R Ó L O W E J  E K R A N U  P O L S K I E G O
(W y w iad  W łasn y  „S ło w a")

W arszaw a w  sierpniu.
Na w iadom ość, że kró low a polskie 

go ekranu Jadw iga  Sm osarska  p o ­
wróciła z w ypoczynkow ego  urlopu, 
jaki spędziła w Krynicy uaałem  się na 
ui. Koszykową 35, gdzie mieści się 
milusie gniazdeczko ulubienicy filmo­
wej i teatralnej publiczności.

F en y czn a  pokojów ka w  białym 
fartuchu i takiinże czepeczku w pro ­
wadziła mnie do ślicznego gabinetu  
Stosy nut, płyt gram ofonow ych, pię­
trzyły się w rogu. Na ścianach w 
pięknych ramach wisiały fotografje 
z serdecznemi dedykacjam i od M ary 
Picktord, O sterw y, Titla  Ruffo, Mie­
czysława Frenkla, M ożzuchina, Witol 
da Conti

Zanim zdążyłem się rozejrzeć wbie 
gła urocza właścicielka mieszkania 
cała ub rana  na niebiesko i p rzep ro w a­
dziła mnie do dużego saionu.

—  Chce pan w iadom ości dla W il­
na!

Moje kochane n iezaw odne miasto. 
Tyle m am przemiłych wspom nień  z 
gościnnych w ystępów . M iasto p rze­
miłe: koledzy w  tea trze  również.

— Mam nadzieję, że znów pani 
1 zawita  na w ys tęp y ?

—  O bow iązkow o. Przygotu ję  tyl­
ko jaką  nowość.

—  Czy zadow olona pani z „Syb iru"
—  T ak  jest. Film się udał. Sukces 

pewny!
—  Co pam myśli o innych filmach 

nagranych  w  Polsce?
—  Interesują  mnie bardzo. C ieka­

wa jestem  ujrzeć „G rzeszną  miłość", 
„ W ia tr  od m orza" ,  a najwięcej in­
teresuje mnie „Janko M uzykant"  na­
kręcany w  „Bloku".

n vrektorzy w ytw órni to s ta ra  gw ar 
dja w yw odzą się ze „Sfinksa".

częśliwy zrobili w ybór  angażu ­
jąc do tytułowej roli „Janka  M uzy­
kan ta"  W ito lda  Conti. W ar to  było 
go z Paryża  sprowadzić.

Czy widziała go pani na filmie?
—- Nie. Lecz znam go, wiem że 

ma piękny, bardzo piękny głos i ol­
brzymie poczucie artystyczne. Nade-

wszystko Witold Conti nic nie ma w 
sobie kabonityzmu. Skromny, uprzej­
my i szczery. Miał szczęście, gdyż 
rola św ietna no i Ordyński oraz Gnia 
zdowski to asy  w swoim fachu. P rze­
mili w pracy również są pp. Szebeko 
i Krowicz.

—  Jak się pani zapatru je  na fil­
my dźw iękow e?

— Chociaż jestem sam a aktorką 
d ram atyczną  nie p rzepadam  za mó- 
wionetni filmami, na tom ias t nie mogę 
już dziś sobie wyobrazić  filmu bez 
dźwiękowości ilustrującej odgłosy  na­
tury. Ogromnem urozmaiceniem dia 
filmu jes t  śpiew. Film niemy umarł 
bezpow rotn ie  mojem zdaniem. L. B.

Plony, a materiał 
nasienny

O bserw ujem y kolosalny spadek zapo­
trzebow ania na naw ozy sztuczne oraz na- 
ogół mniej staram .ą upraw ę roli, jako 
bezpośredni skutek kryzysu w rolnictwie. 
Pow yższe nie może pozostać bez znacze­
nia dla kultury roli i przyszłorocznych zbio 
rów  i może spow odow ać obniżenie sprzę­
tów w. r. 1931.

Do pew nego stopnia obniżaniu się plo­
nów można zapobiec naw et przy osz­
czędzaniu kosztów  upraw y i naw ozów  
sztucznych, na co specjalnie pragniem y 
zwrócić uw agę rolników.

Jak w iadom o rośliny pochodzące z w y­
borow ego ziarna, oa roślin zdrow ych i uod­
pornionych na ujem ne w arunki klim atyczne 
oraz glebow e, aa ją  w rezultacie plon wię­
kszy ,ak od roślin pochodzących ze sła­
bego m aterjalu nasiennego. Są pew ne od­
miany siewne, które pod tym  w zględem , 
iak pokazały praktyka i dośw iadczenia, nie 
m ają vi prost konkurencji. Jest to  zupełnie 
zrozum iałe, gdyż przecież w pierwszv m ok­
resie sw ej w e g e ta c ji. roślina opiera sw e 
siły żyw otne praw ie całkowicie na zaw ar­
tości nasienia i na jego żyw otnej sile i 
w ytrzym ałości Szybki rozw ój gęstszej sie­
ci korzeni i odpow iednie ulistwienie może 
dać tylko zd row t ziarno siewne, które 
naw et na lichych ziemiach i w ujem nych 
w arunkach atm osferycznych może dać sil­
ną a plenną roślinę. Ziarno siewne po­
chodzące od roślin specjalnie uodpornio­
nych na zimno gw aran tu je  przyszłej ro­
ślinie zim notrw alość, co w sz czególności 
’est w ażni dla północno - w schodnich 
kresów  polskich.

Spraw y tej nie wolno lekcew ażyć , 
tem bardziej iż specjalnie wy* hodow any 
m aterjal nasienny zaw sze charakteryzuje 
się w iększą plennością jak w łasne ziarno 
lub ziarno odmian gorszych, co sowicie się 
opłaca rolnikowi naw et przy nieco droższej 
cenie centnara oryginalnego ziarna przyj­
m ując pod uw agę, iż można go w ysiew ai 
znacznie mniej.

C entralna Sekc |c Nasienna w W arsza­
wie co roku publikuje wymki badań nad 
jakością i plennością poszczególnych ory­
ginalnych odmian siewnych przy czem od 
szeregu lat kilka odmian w ysunęło się na 
pierwsze miejsce, dając m aksym alne plony

Analiza wyników badań przeprow adzo 
ne orzez insty iu t D oświadczalny w Polsce 
(Poznań bw M arcina 18 lip .) w ykazała, 
iż w  r. 1928 plony żyta ponad IDO proc. 
w stosunku do plonów odmian obranych 
jako w zorzec, dały następujące oryginalne 
odm ian}: rogalińskie w  8 m ajątkach i
stacjach dośw iadczalnych, pulaskie w  7 
w ierzbieńskfe w 5, petkus w 5 i zeelandskie 
w 4 w jednakow ych w arunkach glebow ych 
i innych. Z każdą odm ianą było dokonane 
kilkadziesiąt dośw iadczeń, przy czem do po 
rów nania mDgly służyć jedynie dośw iad­
czenia w  10 m ajątkach i stacjach dośw iad­
czalnych, gdyż w  innych dośw iadczalnych 
m ajątkach nie w szystkie odm iany były 
próbow ane Rok 1927 również przyniósł 
zw ycięstw o rogalińskiego żyta i to  pod 
względem  najw iększej ilości pierw szych i

URZĘDOWA

—  Zaśw iadczenie obyw atelstw a. W ła­
dze adm inistracyjne otrzymały w yjaśnienia 
co do optat przy stw ierdzaniu na dow o­
dach osobistych obyw atelstw a.

W ładze wyjaśniły, że zaśw iadczenie iż 
pew na osoba jes t obyw atelem  polskim, a 
zam ieszczone w  dow odzie osobistym  jest 
św iadectw em  zupełnie odrębnem od sa­
mego dow odu osobistego. W obec tego op­
łata  60 gr. przy paszporcie dotyczy tylko 
sam ego dow odu osobistego a nie pośw iad­
czeń obyw atelstw a, a za pośw iadczenie 
pobierać się będzie od podania zł 3 i 
po 50 gr. od k ażd tgo  załącznika; a po 
św iadczenie w dowodzie osobistym  kosz­
tuje znów 3 zł. opłaty stem plowej.

—  O sobiste. P. w ojew oda Paszkiew icz 
rozpocznie w dniach najbliższych urlop wy­
poczynkow y, udając, się nad polski Bałtyk.

* * *
P. w icew ojew oda Stefan K.rtiklis po­

w ió d ł z urlopu w ypoczynkow ego i objął 
urzędow anie.

MIEJSKA

— Popraw ki budżetow e. W czoraj odby 
ło się w M agistracie posiedzenie szefów po­
szczególnych sekcyj w  celu om ów .enia skre 
śleń poczynionych w budżecie mm sta przez 
urząd w ojewódzki.

Na posiedzeniu omówiono potrzeby po­
w tórnego zw rócenia się do w ładz nadzor­
czych z p rośbą o zatw ierdzenie skreślonych 
pozycyj przedkładając um o ty w o w an ie '. za­
kw estionow anych w ydatków

—  Roooty miejskie. W obecnej chwili 
na robotacn miejskicn pracuje 1385 robotni 
ków w w iększej części opłacanych z Fundu­
szów  rządow ych

—  Zmiano trasy  linij autobusowy ch. Z 
powodlu robót brukow ych przy ul. Wielkiej 
trasy  linji autobusow ych N. 1 i 3 uległy 
chw ilow ej zmianie. A utobusy linji Nr. 1 kui 
sują Zam kow ą, S-to jańską, Niemiecką Jo  
W ielkiej, a linji Nr 3 —  Zam kow ą, S-to 
Jańską i Rudnicką.

SZKOLNA

—  Konferencja w  spraw ach  szkolni­
ctw a. W dniu w czorajszym  p. wojew >da Ra 
czkiewicz odbył z Kuratorem O kręgu Szkol 
nego p. Pogorzelskim  konferencję w spra­
w ach szkolnictwa.

AKADEM1CK A
— Posiedzenie prezydjum  Komitetu 

pom ocy akadem ikom . Pod przew odnictw em  
p. W ojew ody R aczkiew icza odbyło się w 
d n u  w czorajszym  posiedzenie prezydjum 
Komitetu Domocy akadem ikom .

RÓŻNF

—  Francuzi w Wilnie. W  niedzielę przy 
byw a do Wilna w ycieczka studentów  poli­
techniki paryskiej, która zabaw i w  naszem 
mieście 2 dni.

Zarząd O kręgow y Związku Legjonistów
w Wilnie pow iadam ia w szystkich legjoni­
stów  w ojskow ych w  służbie czynnej, oraz 
legjonistów  w cywilu, tudzież peowiaków 
i sym patyków , iż w sobotę dnia 9 sierpnia 
b. r. o godzinie 14 min. 50 odchodzi z Wil­
na specjalny pociąg  na Zjazd Legjonowy 
ao Radomia.

Jednocześnie Z arząd Okręgu pow iada­
mia, iż dla legjonistów  w cywilu i peowia­
ków  są zarezerw ow ane bilety kolejowe, 
jak  rów nież i karty  uczestnictw a zniżkowe.

Zbiórka —  w sobotę dnia 9 b. m. o 
godzinie 13-ej na D worcu Osobowym  w po 
czekalni 11-ej klasy.

—  C entrala eksportu rękaw iczek. Ręka- 
wicznicy wileńscy utworzyli centralę ekspor 
tow a rękaw .czek do Ameryki Połudn. Chin 
i Anglji. E ksporterzy korzystają  z pomocy 
finansow ej min. przem ysłu i Handlu.

— M otocykliści z P alestyny. S joniśu 
w ilensev w ybrali kom itet, k tór\ zajmie się 
przyjęciem  motocyklistów  z Palestyny, ja ­
cy przybyw ają do W ilna w  przyszłym  ty ­
godniu

— Z ży iia  Ligi Katolickiej paraiji SS. 
Apostołów Filipa i Jakóba w W ilnie. Za­
rząd l ig i Katolickie, parafji SS. Apostołów 
Filipa i Jakóba w Wilnie podaje do w iado­
mości, że zebranie Rady Ligi odbędzie się 
w  dniu 11 sierpnia b. r, o godz. 7 wiecz. 
w sali parafjalnej, na które obow iązkow o 
w inny są staw ić się osoby, k tóre otrzym ały 
listy dla zbierania ofiar i Fantów na Ioterję 
fantow ą m ającą się odbyć w dniu 31 sierp­
nia b. r

TEATR I MUZYKA
— Teati Letni w  Lutni. Dziś w dalszym 

ciągu pełna hum oru, w erw y i zabaw nych 
sytuacji arcyw esoła krotochw ila francuska 
B Praxy „Jei chłopczyk", k tóra cieszy się 
niesłabnącem  powodzeniem

Krotochwila ta  niebaw em  schodzi z re­
pertuar i ustęp” ąc m iejsca w ytw ornej ko- 
medj Verneu'lla „Kochanek Pam  Vida!“ , 
z J. W jrw iczem  i Z. Ziembińskim w  rolach 
głównych.

drugich miejsc co do w ysokości osiągnię­
tych plonów.

O ryginalne żyto rogalińskie, jak pokazu 
je p raktyka w W ace Hr Tyszkiew icza od 
4 la t daje w spaniałe plony i to na bardzo 
słabych ziemiach, wykazując nadzw yczaj­
ną zirnnotrw ałnść i plenność w  stosunku 
do innych odmian.

Zhliża się kam panja siew na, więc nale­
ży dobrze się zastanow ić nad kw estją m a­
teriału nasiennego, pam iętając, iż tylko 
najlepsze odm iany oryginalne m ogą pod­
nieść plony, k tóre jak  to należy przew i­
dzieć w  zw iązku z mniej staranną upraw ą 
i naw ożeniem  roli, będą zagrożone w przy­
szłym roku. Inż. Alba

— T ea tr Letni w „grodzie po B ernar­
dyńskim. O statn ie przedstaw ienia sztuki 
„W ino, kobieta i dancing" Doskonała ko- 
m edja S. K iedrzyńskiego „W ino, kobieta i 
dancing" w której au tor porusza z hum orem  
aktualne tem aty , oraz bolączki naszego spo­
łeczeństw a.

—  ,,P„pa“ Humor i sentym ent te  dw a 
czynniki którym i Caillayet i Flers tak 
św ietnie operują w  sw ych kom edjach, uwi­
docznione są w  całej pełni w  św ietnej korne 
dji p t  „P apa", która się ukaże na scenie 
teatru  Letniego w w ykonaniu najw ybitn iej­
szych sił zespołu w poniedziałek najbliż­
szy.

WYPADKI I KRADZIEŻE

— W ypadki w  ciągu doby. Od 7 do 8
b. m. godz. 9 zanotow ano w Wilnie w ypad­
ków 44 —  w tem  kradzieży 12, opilstw a 13, 
przekroczeń adm inistracyjnych 5

— Ofiara nałogu. W  areszcie centralnym  
zasłabł z pow odu nadużycia alkoholu nie­
znany osobnik, znaleziony na ulicy przez 
policjanta. f

—  Nagły zgon. Zm arła nagle 45-letnia 
D wejra Skir (N ow ogródzka 99) cierpiąca 
oddaw na na w adę serca.

Z a t r u c i e  r y b ą  i g r z y b a ­
m i. Po o pożyciu ryby na obiad zasłabł dy- 
rektoi żydow skiej szkoły technicznej Szraj- 
ber. Z atrutem u udzieliło pomocy Pogotow ie 
Ratunkowe. Również zatru ła się Franciszka 
Reutt (O lim pja 10). Odwieziono ją  do szpi­
tala Sawicz.

—  P a p i e r o s  s p o w o d o w a ł  6 
t y s i ę c y  s t  ■ a t y. W e w si K osm owszczy 
zna, gminy m ejszagolskiej spłonęły zabudo 
w ania Kazimierza R aduniew icza pow odując 
6 tysięcy zł s tra t.

Jak się okazało ogień zaprószył 11-let 
ni pastuch Kazimierz Sobolewski, który palił 
potajem nie papierosy w  stodole

— N o w y  w y s t ę p  p a ł k a r z y  w  
o g r o d z i e  B e r n a i  d y ń s k i m .  W  ub. 
czw artek w ieczorem  kilku uliczników grasu 
jącycłi w  ogi. Bernardyńskim , jak  dotych 
czas bezkarnie, napadło na dw óch spacero­
wiczów, grożąc pobiciem. Jeden z napadnię 
tych, został obalony na  ziemię, drugi zaś 
ukrył się na w eiaiidzie kawiarni, lecz został 
usunięty przez jednego z kelnerów . Jednego 
z rzekom ych spraw ców  napadu w praw dzie 
oddano w ręce policji, lect czy ukróci to  ło­
buzerskie w ybryki w idow nią których jesł 
ogród Bernai dyński.

—  P r z e j e c h a n y  p r z e z  s a m o -  
c h ó u w o j s k  o w  y. Na ul. K alw aryjskiej 
jakieś auto w oiskow e przejechało 35-letnią 
Rywkę Rotał (ha lw ary jska  38), k tó ra  uiegła 
w strząsow i mózgu i innym obrażeniom  ciała 
W  stanie ciężkim odw ieziono ją do szpitala 
żydow skiego.

—  Kradzież bielizny. Dalinskiej Reginie 
(L ipów ka 30) skradziono z m ieszkania bie­
liznę w artości 300 zł.

—  Fruw ające m asło. Musiało Janowi 
(Belm ont 54) nieznani spraw cy skradli u W  
f  j  z piwnicy 204 klg. masta. W  czasie rew i­
zji nasło to  znaleziono w  ogrodzie sąsied­
niej posesji.

Szopenielaziarka Lewin Hirsz (W ielka 
37) zam eldow ał policji, iż B ielewiczowa An­
na (1 Inlna 44) skradła z jego sklepu przy 
u!. Wielkiej 27 tabliczek czekolady. Biele- 
w iczow ą zatrzym ano.

—  S t r z a ł y  d o  z ł o d z i e i .  7 b  m, 
p rzy  ul. śm igłego, posterunkow y Szablińskl 
zatrzym ał K owalewskiego Józera, zam ieszka 
lego przy uk W ąw ozy 2, niosącego w espół 
z  Sienkiewiczem Janem  pakunki. K ow alew ­
skiego udało sie zatrzym ać po oddaniu kil­
ku strzałów  w pow ietrze, Sienkiewicz zaś 
zbiegł. W  pakunkach okazały się 3 kostiu ­
my, 2 spodni, 2 palta i wiele innej gardero ­
by. —  K owalewski ośw iadczył, iż gardero ­
bę tę skradł u inż. Sm orgońskiego ' Izaaka, 
przy W. Pohulance 43.

— Usiłowanii sam obójstw a Maciule- 
wiez Kazimierz (M łynowa 3) wypił esencji 
octow ej. Pogotow ie ratunkow e odwiozło go 
do szpitala żydow skiego w stanie ciężkim

—  W vpadek sam ochodow y. Przy ul. la 
giellońskiej róg  Cidańskiej miało miejsce zde 
.zenie autobusu 14052 z furm anką W  au to­
busie została uszkodzona karoserja, w  w o­
zie zaś połam ane hołoble.

—  Spadła z drabiny. B ruder Tekla (Kwa 
szelna 21) w ynosząc bieliznę do suszenia 
nJ  strych spadła z drabiny i złam ała nogę. 
Pogotow ie ratunkow e odwiozło ją  do szpita 
la żydow skiego.

—  P ożar na wsi Na szkodę Rodziewi­
cza Franciszką we wsi Cuki gm. Kobylnic- 
kiei sp dii ię dach domu, ubranie i żvto na 
sum e 3.000 zł.

Szanownym profesorom p. p. Orłowskiemu. Michejdzie, p. p. dokto­
rom: Achmatowiczowi, Kucnarskiemu, Siedleckiemu, — wszystkim tym, którzy 
ratowali w chorobie i czemkolwiek starali się ulżyć cierpieniom

Ś *j* p

Dr. imwKIBORT - HAKSiMGWEJ
oraz wszystkim tym którzy oddali ostatnią posługę Zmarłej, a w szczególno­
ści: czcigodnemu księazu prof. Lewickiemu i wielebnym księżom kościoła
św. Jakóba, Panu Komendantowi Obozu Warownego m. Wilna i Panu Komen­
dantowi Placu m. Wilna, którzy’ dla uczczenia Zmarłej jako b. lekarza-kapita- 
na Legji Kobiet udzielili bezinteresownie orkiestry wojskowej, tą drogą skła­
da serdeczne poazięKowanie

RODZINA z m a r ł e j .

Olbrzymi skarb wykopany w Rybiszkach
2 PUDY ST ARO LITEWSKICH MONET SREBRNYCH SPRZEDANO ZŁOT­
NIKOM w i l e ń s k i m . —  o g r o m n a  w a r t o ś ć  n a u k o w a  z n a l e z i o ­

n e g o  SKARBU.

Od dłuższego czasu ki^żyły po W ilnie sensacyjne pogłoski o w ykopa­
niu staro7yrnego skarou ogromnej w artości materjainej i numizmaryczno-nan 
kowej. —  Po obadaniu tej spraw y okazało się  co następuje, skarb rzeczyw i­
ście został wykopany, przea kilku m iesiącam i, ale w  tajemnicy przed w ła­
dzami, tak że dotychczas nie podobna było żadnych informacyj otrzymać. 
Znalazł go  pew ien chłop, który orząc na granicy w si RybiszKi i Kupi janiszki, 
zaczepił pługiem  o miedzianą skrzynię. Po w ydobyciu skrzyni okazało 
się, że zawiera ona około 400 monet srebrnych w  formie podłużnych plitek, 
wagi ogółem  około 4 0  kilogramów, bardzo w artościow ej próby. — Chłop 
w  tajemnicy przed w szystkim i zaw iózł skrzynię z pieniędzm i do m iasta i 
sprzedał pewnem u złotnikowi za 5 tysięcy  zł. W obecnej cnwih złotnik ów  
jest w posiadaniu 350 sztuk monet, okazując je uczonym numizmatykom. 
Badania przeprowadzone w yw yły  ogromną wartość naukową znalezionego  
skarbu, jakiego dotychczas na naszych ziem iach jeszcze nie wykrywano. 
Znalezione pieniądze są  pocnodzenia siarolitew skiego jeszcze z przed cza 
sów  w itoldow ych, prawdopodobnie z wieku 13-go, w postaci sztabek ow al­
nych. Prócz tego znajduje się  w iększa ilość t. zw . grzywien kijowskich i no 
wogródzkich. Ka^dj pieniądz owinięty był starą, naw pół zetloną materją, 
Skrzynia, w  której' znajoowat się  skarb była drewnianą, zewnątrz obita bla­
chą m iedzianą. Drzewo skrzyni zupełnie przegniłe. Szczęśliw ym  tratem 
częsc monel dostała się  w ręce baaaczy, którzy należycie ocenić m ogą war­
tość Skarbu.

W tramwaju o Moskwie £  S Ą D Ó W
tak się jada, jak mieszka i co czło­
w i e k  w dziew a w  raju sowleckiem z a g a d k a  s k r y t o b ó j c z e g o  m o r d u

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWA  
W YSTAW Ę KOMUNIKACJI I TURY­
STYKI W  POZNANIU OD b LIPCA 

DO 10 SIERPNIA R. B.

CHIŃSKA KSIĘŻNICZKA 
CZUI-SUI

W  jeanem  z pism czytałem  niedaw no o 
śmierci t.zw . chińskiej królowej Nowego 
Jorku — mrs Czui - Sui. O czywiście by ta 
to  tylko królow a miljonów Ale to tylko o- 
znacza wiele, bo władzę i m ożność równą 
napraw dę królewskiej. Przecież miljony rzu­
cane naw et na szalę polityki w ażą może 
więcej od najbardziej, w yćw iczonych armij. 
I m ana  jedna z takich, która zostaw iła o- 
kołu 15 miljonów dolarów.

i oto każdy z ciekaw ością czytając tę 
no tatkę reporterską zapyta, w iaki sposób 
doszła do nich, a pytanie, ak dojść do pie­
niędzy nurtu je wciąż umysły ludzkie, podob 
nie jak kiedyś nurtow ała je myśl —o kamie 
niu filozoficznym. W obchodzącej nas no- 
ta te t  znajdujem y napozór nieefektowne w yja 
śnienie: młodzi małżonkowie przechodzili o- 
kresy bardzo ciężkie, a w reszcie udało im 
s it zaoszczędzić pierw szych 10 tysięcy do­
larów — I oto mam y udpow iedź na nasze 
pytan ie: „Udało im się zaoszczędzić..." W  
te i odpow iedzi każdy pragnący w przysz­
łości dobrobytu  (a kro; go nie p ragn ie?) 
znajdzie nadzieję i ófućhę dla siebie. Bo 
,U dc się" zaoszczędzić każdem u, kto zro- 
. limie rolę oszczędności w sw ojem  życiu. 
P raca daje środki, a oszczędność je- zacho­
w uje i wzm acnia W ielkie, często najw ięk­
sze w arsztaty  am erykańskiego przem ysłu 
pow itały w ten sposób. T w orzył je czło­
wiek, który miał mocne ręce. ulowe o tw ar­
tą i urna* oszczędzać.

W szędzie w  takich razach sojusznicam i 
przyszłego bogacza są Kasy Oszczędności. 
U nas PKO odgryw a taką  sam ą rolę. W ięc 
—  panow ie przyszli Fordow ie i panie przy­
szłe Czui - Sui —  pracujcie i składajcie sw o­
je oszczędności w  PKO., a wasza droga do 
celu —  będzie coraz bliższa. J, L.

Na ganku tram w ajow ym  w W arszaw ie 
sputkałem  znajom ego.

—  W racam  z M oskwy —  powiedział
mi.

—  No!
—  Byłem tam  cztery dni.
— janże  się to  przedstaw ia?
—  Pff!.
—  No, jak ludzie są  uoiani, naprzy- 

k»ad?
—  Jak ludzie są ubrani —  mój' znajo 

my obejrzał w szystkich w  tram w aju , po ­
tem  przeniósł w zrok na  ulicę i w reszcie za­
trzym ał go na jakim ś robotniku, który 
szedł m iędzy dw om a swoim i kolegami, 
lecą przyzw oicie ubranym i Ten robotnik miał 
zm iętą koszulę o zasadniczo oiałej oarw ie, 
bez kołnierzyka, zm iętą m arynarkę i znisz­
czone zakurzone trzewiki.

Mój znajom y w skazał mi go  m ów iąc;
—  O, to  jes t ten typ, który wypełnia 

ulice M oskwy. T ak  tam  chodzi inteligent 
urzędnik sowiecki. Co zaś do kobiet to 
takich kobiet iak tu  niem a tam  wcale, Na 
całą M oskwę nie zooaczy pan ani jednej 
pary pończoch jedw abnych. N aw et panie 
z dyplom acji ich nie nakładają, bo to  ra ­
ziłoby zanadto  na ulicy. W szystkie panie 
m oskiew skie noszą jeane i te  same pończo­
chy grube, baw ełniane, krem ow ego kolo­
ru. W idać niedaw no sow fabryki wypu 
ściły taką serję.

—  No, a  jak  się mieszka?
—  T ego  nie mogłem zbaaac, bo b y ­

tem tylko cztery  dni. Podle, w każdym  
razie. O pow iadano mi o takim  w ypadku. 
W otają urzędnika i m ówią m u. „będzie pan 
zlikwidowany, bo w  pokoju pańskim  w i­
si ikona". Na tc  on odpow iada: „p rzep ra­
szam , ia jestem  kom unista, moja żona jest 
kom unistką, ale m oja teściow a nie, a  to  
jej mieszkanie. Dajcie mi jakie m ieszkanie, 
a  nie będę w ieszał ikony".

—  No, a jak się jada?
—  Cóż, Herbaty praw ic niema, piją lu­

dzie „lubimyj' napirok".
—  Ach, „lubim yj napitek".
—  T ak. K awy zupełnie niem a. za 

żadne pieniądze. Berszieksu także nigdzie 
niem a, jada  się jakąś siekaninkę, jakieś 
ersa tze  z kartofli. Papierosów  dostać 
także nie mogłem, ani jednego pudełka. 
W ogóle w szystko przypom ina nastró j, który 
był w  Berlinie w końcu w ojny. W szystkie­
go brak , co krok na  ulicach ogony ogrom ­
ne do sklepów . Było trochę lepiej za  cza­
sów  Nepu, lecą teraz znow u w szystkie sk le­
py  pryw atne pozam ykane Jaka  szkoda, że 
nasi robotnicy ze zw iązków  socjalisty­
cznych nie m ogą tam  jeździć! —  Nie *nq 
Pan pojęcia z jaka rozkoszą rzucają się 
Niemcy, którzy jadą z Rosji na oierwszy 
polski bulet stacy jny  w Stołpcach. Z jaką 
rozkoszą konsum ują piwo, kanapki, kieł­
basy Przecież to  zupełnie jakby ich z

ZagaaKowe m orderstw o zam ożnego rol­
nika z pow  lidzkiego s. p. Jana Monikajly 
poruszyło sw ego czasu ouinję publiczną 
zw łaszcza, że zam ordow any podstępnie łu­
biany był ogolnie przez sąsiadów .

Stosunki zam ordow anego z jego ro­
dzeństw em  były znośne dc czasu zapro­
jektow ania ożenku, a  w  zw iązku z tem  i 
podziału m ajątku rodow ego A ndruszkow - 
szczyzn^

Niesnaski rodzinne doszły do tego, że 
pew nego dnia rodzona siostra Munikajły 
—  Anna wlała mu do jedzenia trucizny. Na 
szczęście d ruga siostra zrobiła larum.

Nie odstraszyło go to  od pow ziętego 
zam iaru ożenienia się i zapow iedzi zosta­
ły ogłoszone, lecz ślub lie odbył się gdyż 
p tw nego  w ieczora k toś ukryty w krakach 
przy Jum u wystrzelił zabijając Monikajłę 
na miejscu.

Przy w yjm ow aniu kuli tkw iącej w mó­
zgu znaleziono skraw ek papieru. Była to 
część koperty adresow anej do sołtysa po­
bliskiej wsi J. Lancewicza.

Ja d a n y  Lancewiez przyzna! się, że b ra t 
zam ordow anego Paw eł nam aw iał go do 
zbrodni, a poniew aż on nie zgodził się 
za kilka dni przed zbrodnią pożyczy! u nie 
go dubeltówkę

Paw eł Monikajło, aresztow any i badany 
przez policję ośw iadczył, że Lancewiez za- 
bii b rata  za sto  złotych.

Sąd O kręgow y w  Wilnie uniewinnił cał­
kowicie i.ancew icza um iejącego w ykazać 
sw oje alibi natom iast skazai bratobójcę na 
karę śmierci.

P rokurator i obrona Monikajły apelowali. 
Sąd Apelacyjny zmienił wyrok. Monikajło 
uznany został jako niewimen zabójstw o 
lecz tylko podżegania do zabójstw a, za co 
w ym ierzono mu karę 15 lat w ięzienia cięż­
kiego. Lancewiez został znów  uniewinniony.

K westja, kto zam ordow ał Jana Monikajłę 
nadal pozostała zagadką.

Znów  obroni Monikajły i p rokurator 
złożyli skargę kasacyjną.

Spraw: znalazła się onegdaj na w okan­
dzie Sądu N ajw yższego, lecz została zdjęta 
z niej z pow odu nieprzybycia obrońcy Lan- 
cew itza.

Z agadka zabójstw a w  A ndruszkow - 
szczyźnie pozostaje nadal zagadką, a mur- 
derca nie ponosi zasłużonej kary.

S P O R T
NAJBLIŻSZE IMPREZY.

Dziś na boisku sportow em  Makabi od­
będzie się mecz drużyn: Lauda —  ZAKS
Jutro na boisku 6 p. p. leg mccz pdkarsk 
O gn isko—  Makabi oraz na szosie grodzień­
skiej w yścigi kolarskie na przestrzeni i40 
kim. o nustizostw o m, Wilna,

1918 przeniesiono raptem  w środek św iata 
pokojow ego.

T ram w aj zbliżał się do przystanku na 
którym  znajom y mój miał wvr.„ dać. D odał 
mi w ięc tylko:

W  muzeum „bezbożnika" jest „ugołok 
rim skaw o papy" sfotografow any tam  jest 
Papież z Piłsudskim. Bardzo tam  nie lu­
bią i „nm skaw o papy" i „pam  P iłsudska- 
w o“. (p -y )

1
*
w
w
i
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LETNISKO— LANDW ARÓW 1  
T  
W  
w  

A

I

Przy samej stacji drogi żelazne sprzedają się parcele pod wille dla osób lub 
stowarzyszeń pragnącvch mieć letniska lub stałe mieszkania w bliskości Wil­

na w uroczej, suchej i zdrowotnej miejscowości przy lesie i jeziorze, 
Oświetlenie elektryczne.

Na miejscu kościół, poczta, telegraf, telefon, apteka.
Komunikacja kolejowa i autobusowa (co godzinę) z Wilnem.

Ceny przystępne, w aiunki spłaty dogodne, nawet miesięczne.
Zwracać się do Zarządu majątku Landwarów lub do Pierwszej Soółki Paicela- 

cyjnei w Wilnie, Mickiewicza 4.



4 S Ł O W O

RAD JO W I L E Ń S K I E  g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
SOBOTA, DNIA 9 SIERPNIA 1930 r.
11.58 —  Sygnał czasu.
12.05 —  12.35. M uzyka z płyt gram ofo­

now ych.
13.00 Komunikat m eteoroicgiczny.
17.15 —  17.20 Program  ozienny.
17.20 — 17.35 Kom. To w. O rgan, i Kółek 

Koln.
17,35 — 18.00 „Psychika zw ycięzcy" — 

fcljeton sportow y wygł. Jarosław  Nieciecki.
18.00 —  19.00 A udycja dla dzieci z Kra­

kow a. SłuchowisKO i koncen .
19.00 — 19.15 „Co nas boli?" przechadz 

ki Mika po mieście.
19.15 —  19.40 „W  św ietle ram py" — 

now ości teatralne om ówi T ad . Lopalewski.
19.40 —  20.00: Program  na tyazien na­

stępny i rozm aitości.
20.00 — 20.13 P rasow y dziennik radjow y 

z Y\ arszaw y.
20.15 —  20.30 K w adrans literacki (z

„H ym nów " Józefa W ittlina). R ecytacje w
wyk. K. V rbrodia.

20.30 —  22.00 Koicert iT r. z G groau  Ber 
rardyńsk iego  w Wilnie)

22.00 —  24.00 Tr. z W arsz. Feljeton, 
kom. i m uzyka taneczna.

W a l u t y  i d e w i z y : ORYGINALNE
Dolary 8.88 3 /4  —  8.90 3/4  —  8.86 3 /4  

Belgja 124.70 —  125.01 —  124.39. G dańsk 
173.48 —  173.91 —  173.05. Holandja 359.05 
—  359.95 —  358.15. Londyn 43.39 —  43.50 
—43.28. N owy York 8.901 — 8.921 —  8.881. 
Paryż 35.05 1/2 —  35,14 1/2 34,96 1/2. P ra 
ga 26.42 —  26.48 — 26.36. Nowy York ka­
bel 8.912 —  8.932 —  8.892 W iedeń 125.95 
126.26 —  125.64. W łochy 46.63 —  46.80 —  
46.56. Stokholm 239.77 — 240.37 —  239.17 
Berlin w nbr. pryw atnych  212.80.

ŻYTO ROGALIŃSKIE
K I N O  

M f E J S K  I E

SALA MIEJSKA 
ul. Ostrobramska 3.

P a p i e r y  p r o c e n t o w e :
5 proc. prem jerow a pożyczka dolarow a 

64. 5 proc. konw ersyjna 55.50. 6 proc. dola­
row a 77.50. 10 proc kolejow a 104 8 proc. 
L. Z B. G. K. i B. R, obi B G. K.; te sam e 
7 proc. 83.25. 7 proc i. z. ziemskie dolarowe 
76.30. 41 proc ziem skie 56.25 4 ł proc. w ar 
szaw skie 54 50. 5 proc w arszaw skie 59. 8% 
w arszaw skie 76 25 —; 76.10 —  76.50. 8 proc. 
Kalisza 67 25. 8 proc. Łodzi 71.50 8 proc 
P iotrkow a 67.75 —  68. 6 proc. obi. poż. 
konw ersyjna m W arszaw y VIII i IX em. 
54.50.

A k c j e :

Z ło ty  m edal na P.W .R.

odporne na rdzę 
i ztMinotrwałe

d a j e

maksymalne plony

Od dnia 6 do 10 sier-pnia 1930 roku włącznie będzie wyświetlany film:

„ M i ł o ś ć  M u r z y f i s K * "
Dramat w 10 aktach. W rolach głów nych prawdziwi murzyni.' Saorr Czarny bohater, Faru—Jego kocnanka, Sakulu 
—Jego rywal. Film opracowany w południow oafrykańskiej Senegambj:'. Kasa c/ynrta 'o o  godz. 5 la. 30. Początek 

seansów od godz. 6-ej. N astępne program: .S trza ł wśród dżungli".

"i#; ws/ć Dźwięko­
we* Kino

.HOLLYWOOD*
Air kiewicra 72.

Dziś! Przebój niemy! Zespól artystów  światowej sławy LEOTRICE KII
JOY, NILS ASTHEP i JOZEF SCHILDKRAlIT w obrazie p t. f  i.

NaJ program: Komedja w 2 aktach. Ceny miejsc: do godz. 7-ej PĄk fER 1 zt., BALKON 80 gr
Początek seansów o g. 5-ej, ost. 10.30

naw et na lichych glebach.
Pierwszy Dźwiękowy 

Kino-Teatr

. H E L I O S

Od godz. I-ej do 7-ej ceny zniżone: bALKON ongr. PARTER lz i. PREMJERA! Wielki przebój dźwiękowy! Muzyka —Śpii

A GDY NADEJDZIE CHWILA ROZSTANIA ■ b« V. roi. gl. królowa sportu
DINA G T A L L A . Cudo Paryża .Lido"! Szalone tempo! Oryginalne pomysły Bajeczna wystawa!

dzenie na całym świecie! Początek o godz. n.30. ost. seans o g. 10.15
Rekordowe powo-

Bank Polski 164. Crodorów  130. Węgiel 
45. O strow iec serja B 58. S tarachow ice 16— 
'6.560.

Zarząd  Dóbr Rogera

Hr, R a c z y ń s k i e g o

w Rogalinie.

P oczta  Świątniki nad Wartą.

s s B a n i r a m a s r a B B B r

Osirzfeie.iie!!! Małopolski Zakład K re d ytow y,
Lwów, Kopernika 11, niniejszem 

ostrzega swych p p. K lientów przed różnenti kontrolerami, po­
bierającymi za przeprowadzenie kontroli pieniądze. Podobne 
postępowanie jest bezprawne i oszustwem, przeto w interesie 
własnym p.p. Klientów, osobników tych należy oddawać w 
ręce policji —0

■  I H

Rejestr Handlowy
DO RfJESTRU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWE 
GO W WILNIE WCIĄGNIĘTO Na SFĘPUJ. W PISY:

w dniu 19. 5. 1930 r.

7159. Hi Firm a: „M aszcwicki vViktor“. Firm a obecnie 
brzm i: „W iktor M aszewicki. PrzeamTot: S idaa apteczno - per­
fum eryjny. W łaścicielem ODecnie je s t M aszewicki W iktor, zam 
w Wilnie, ul. Suoocz 7 —  6. Na mocy ak tu  zbycia zeznanego 
przed Sew erynem  Bohuszew iczem  N otariuszem  v. Wilnie w  dn 
21 m arca 1930 r. za nr. 1774 przedsiębiorstw o Symchy Sosno 
wiKa przeszło na w łasność W iktora Maszewickiego.

1315 —  VI.

OD 2. DO 16. W R ZEŚN IA  1930 r.

J UBI L EUSZOWE

X. TARGI WSCHODNIE
WE LWOWIE

O s t r z e ż e n i e !
Pewna firma w Wilnie rozlewa swuje małowartościowe 

piwo w używanych bu te lkach— „PATENT ARCYKSIĄŻĘCEUO 
BROWARU* w ŻYWCU i wprowadza tem w btąd Sr Konsumentów 

Przeto ostrztgam  Sz. Konsumentów przed falsyfikatam, i 
proszę uważać przy kupnie prawdziwego wszechświatowej sławy 
P IW A  ŻYW IECKIEG O  na oryginalny etykietę i korek z firmą

w  Ż y w c ujK lJf ' ).  .
aO tt w y - Z  poważaniem, Reprezentacja Arcyksi.y 

żęcego browaru w Żywcu na województwa
Wileńskie, Grodno, Lidę i W ałbźyn—WILNO, 
ZARZECZNA 19, tel. 18-62.

2336. II. Firm a: „Kop M ones" W łaściciel przedsiębiorstw a 
—  M ones Kop zmarł. Do czasu zatw ierdzenia spadkobierców  
w p raw ach  spadkow ych prow adzi przedsiębiorstw o zm arłego 
w charakterze pelnoinocniczki C haja Kopowa, zam ,v Wilnie 
p izy  ul. kw aszelnej 5 z praw em  dokonyw ania wszelkich czyn­
ności zw ązanych z prow adzeniem  tego  przedsiębiorstw a.

1300 — VI.

w  dniu 16. 4 1930 r.
1779. Firm a: „Fejgiel C haw a" P rzedm iot: Sklep dodatków  

szewsKich i naczyń. Siedziba przedsiębiorstw a tostala przenie­
siona pod Nr 36 przy ul. Kalv. aryjskiej w  W ilnie. Fejgiel Cha- 
w a zam. w  W ilnie, ul. K alw aryjska 36. 1316 —  VI.

\

776. II. F irm a:"„G olaszyna M orauch". Firm a obecnie brzmi 
„Jadłodajnia ze sprzedażą papierosów  i piw a M oraucha Goid 
szynda". Przedm ioi: Jadłodajnia ze sprzedażą papierosów  i pi­
w a. 13 j 7 —  VI.

3370. II. Fil m a: „B aian  leko". P rzedsiębiorstw o zostało 
zlikw idow ane i w ykreśla się z rejestru . 1301 —  VI.

3268. II. F irm a: „Kronik R asia". Firma obecnie brzmi „Pi 
w iarni ze sprzedażą papierosów  — Rasi Kronik". P iw iari ia 
ze sprzedażą papierosów . W łaścicielką obecnie jes t Rasia Kro­
nik, .zam. w Wilnie przy ul. Zaw alnej 19. Na mocy aktu daro­
wizny z dn. 24 kw ietnia 1930 r. oblaiow anego przed Antonim 
M insztowiczem, p.o. W ładysław a Strzałko, N otarjusza w Wil­
nie w dn. 24 kw ietnia 1930 r. za  Nr. 1320 przedsiębiorstw o Ra- 
chmiela Kronika przeszło na w łasność Rasi Kronik.

13U2 —  VI.

w dniu 4 IV 1930 r 
272. IV. B. „TŁK TU RA " Spółka z ograniczoną odpo­

wiedzialnością". P izedm iot przedstaw icielstw u i bronienie inte­
resów  sw ych w spólników  w  insty tucjach  państw ow ych, są ­
dowych i kom unalnych, ulepszanie produkcji oraz sprzedaż te ­
ktury bronzow ej ręcznej w yrobu firm udziałow ców  spółki pod 
jedn tm  kierow nictw em . 1325 — VI

w dmu 27. 5. 1930 r.
1912. II. Firm a: „K ontoiow icz Chaim ". Siedziba przedsię­

biorstw a została przeniesiona na ul. K w aszdną 5 w Wilnie. 
V, taściciel zam. przy ul. Kwaszelnej 21 —  28. w Wilnie.

1303 -  VI.

w dniu 9.IV 1930 r.
351 łl. B. „T -w o K om isowo-Handlowe TO W G A k ANT 

S-ka z ograniczoną odpow iedzialnością". Na likw idatora powo 
lano W ulfa Sapira, zam. w  Wilnie, przy ul. Stefańskiej 19. 
Zgłoszono likwidację spółki. 1326  VI

4676. 11. F irm a: „M uiaszko Jau “ Siedzioa przedsiębiorstw a 
została przeniesiona na ul. Zaw alną 24 w Wilnie. W łaścicitl— 
zam w  Wilnie, ul. Szpitalna 4 —  11. 1304 —  VI.

3343. II. Firm a „(ju rw icz Sora". Siedziba przedsiębiorstw a 
została przeniesiona na ul. N ow ogródzka 63 w Wilnie. W łaści­
cielka zam. w VV linie, ul. N ow ogródzka 63. 1305 —  VI.

641 ' II Firm a „R ozow a 1 iba —  M irka". P rzedsiębiorstw o 
zostało zlikw idow ane i w ykreśla się z rejestiu .

1306 —  VI.

w  dniu 17.111 1930 r.
451. I B. „Dom Handlow y KŁAM AT KRESOWY spół­

ka z ograniczoną odpow iedzialnością". Handel detaliczny to ­
w aram i sukicnnemi i bław atnem i. Siedziba w Wilnie, ul. W i­
leńska 31. Przedsiębiorstw o istnieje od 25 lutego 1930 roku 
Kapitał zakładow y 4.00ł) złotych podzielony na 40 udziałów po 
100 zł. każdy, całkowicie w gotow iznie w płacony. Zarządcą 
spółki do dn 31 grudr t. 1931 roku jes t O tton Puchalski, zam, 
w  Wilnie, ul. K alw aryjska 9, który podpisuje wszelkie akty i 
dokum enty, plenipotencje, weksle, czelu i inne pisma. Spółka 
z ograniczoną odpow iedzialnością zaw arta  na mocy aktu, ze- 
znanegu przed Janem Buyko, notarjuszem  w Wilnie w  dn. 24 
lutego 1930 roku za Nr. 853 na czas nieograniczony. 1327— VI

POD ÓŻ KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH 
ARTYKUŁÓW ZE W SZYdTKICH GAŁĘZI 

PRODUKCJI,
D Z I A Ł Y  S P E C J A L N E :

DZIAŁ BUDOW LANY: Pokaz wszelkich
m aterjalów , maszyn, narzędzi i konstruk 
cji z zakresu budow nictw a m ieszkanio­
w ego i inżynierskiego 

ORUPA RADJOTLCHNICZN \  zorganizow a 
n r pod egidą Centralnej D yrekcji „Pol­
skiego Radja' przez Zrzeszenie Przedsię­
biorstw  Radjutechnicznych w Polsce. 

KOLEKCJA PRODUKT'AV KARPATORU- 
3KICH z Czechosłowacji. —  OFICJAL­
NA ZBIOROWA GRUPA RUMUŃSKA.
—  GRUPA REGJONALNA 1 'RZEMYSLU 
PÓŁNOCNEJ FRANCJł 

ZBIOROWY P( IKAZ W YROBÓW  POL­
SKIEGO PRZEM YŚLI’ DOM OW EGO I 
LUDOW EGO zorganizow any przez Kra­
jow y P a trona t Rękodzieł i D robnego 
Przem yślu w< 1 w owie.

DZIAŁ ROLNICZY* M aszyny rolnicze, na­
siennictw o, naw ozy sztuczne, targ i ho­
dow lane koni rem ontow ych i luksuso­
w ych, bydta rogatego, trzody chlewnej i 
owiec. T arg  drobiu, gołębi i królików 

1. OGÓLNOKRAJOWA W YSTAW A JAJ- 
CZARSKA urządzona staraniem  Izby 
P izcm ystow o-H indlow ej we Lwowie i 
Zjednoczenia Polskich E ksporterów  Jaj.

Dla zam iejscowych uczestników w drodze pow rotnej 
ze L\vov. a 50 proc zniżka na kolejach polskich i linjach 
lotniczych „Lotu* za okazaniem karty stałego wstępu.

Karty stałego w stępu po cenie Zł. 10*—, dla osób wyka­
zujących się zaproszeniem kupieckiem po cenie Zł. 6' —.

Przydział K w a t e r  na głównym dworcu we Lwowie.
Infor^u cje  w  Biurach Ta rg ó w  Wschodnfch, Lw ó w ,
Plac W ys ta w o w y, tel. 9-64. 5-3'/.

[Akuszerki1,
AK U SZER K A

Ś M I A Ł O W S K A
oraz G abinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, Piegi, wągry, łupież, 
biodawki, knrzaiki, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46.

W PAŁACU
przy Antokolskiej 6 
rn. 1-a, wydaje się u- 
meblowany pokój lub 
dwa ze wszelkieini wy 
godam i telefonem, 
samotnemu stałemu
panu. —f

l a  2.500 dolarów
sprzedamy dom mu­
rowany, skanalizo­
wani' o 2 mieszka­
niach, placu 326

ę n ż kw
Dom h.-K. „Zacnę- 
ta", Mickiewicza i , 

tel. 9-05. -0

I  Galriret

Mieszkanie
czteropokojowe, cen­
trum, parter, wygody, 
czynsz 160 zł zamie­
nię na większe, choć­
by w odlegltjszym  
punkcie. Intormacje: tel. 
66 od g. 2 i pól do 4 
po południu. —0

W ę g i e l

Górnośląski
Drzew o opałowe

J. NOiMlWlI

i

R j c j o u i u M ' 1 K o- 
s m e t y k i L t  c n i  i-

c 7 e i.
Wdrto, Y ickiiwicza 31 

(11. 4. 
kobiecą konser­
wuje, doskonali 

odświeża, usuwa jej 
s k a z ę  i b r a k i .  M  ssaż 
twarzy i ciała (panie). 
Sztuczne opalenie ce­
ry. Wypadanie włosów 
i łupież Najnowsze 
zdoDycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie oo g. 10—8. 

W, Z. I I  43.

Mickiewicra 22 m . 8. 
Te l. 14-05

P O S A D Y
P rz y ro d n lc z k a  (m a­
gister botaniki) z pra­
wem nauczania w szkol­
nictwie średniem po­
szukuje posady nauczy­
cielki. Oferty z poda­
niem warunków łaska­
wie kierować pod adre­
sem: Wilno, Stefańska 
25 rn. 25. —2

n r , .  _  Z DUŻYM 
L » u m  OGRODEM
blisko c e n t r u m  
sprzedamy niedrogo 
W ileńskie Biuro Ko­
misowo - Handlowe 
Mickiewicza 21, tel. 
152. - 0

[ r ó T n ję ]

6418. Firm a „Szepsenw ol tiencjan", W łaściciel przedsiębior­
s tw a  Bencjan Szepsenw ol zmarł. Do czasu zatw ierdzenia w 
praw ach spadkow ych prow adzi przedsiębiorstw o zm arłego Bo­
ruch Szepsenw oł, zan w  R adoszkow iczach, pow . W ileckiego 
z praw em  dokonyw ania wszelkich czynności zw iązanych z pro 
wadzeniem  tego  przedsiębiorstw a. 1307 —  VI.

Przetarg publiczny - ’ -  w.

187 II. Firm a: „G erszater i Szarabsk i". Spółka został, zli 
kw idow ana i w ykreśla się z rejestru . 1308 —  VI.

206G. U. Firm a „Szaw ro Józef". P rzedsiębiorstw o zostało 
zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru . 1309 —  VI.

3301. II. Firm a: „G lezer M ina". Firm a obecnie brzmi „Mi­
na Glezer". 1310 —  VI.

3414. II. Firm a: „K rapiw m k C haja". Przedm iot: Sklep farb.
1311 - Vi

4418. 11. F r ma :  „Sztenhauer Liptnan". Firm a brzmi „Szten 
gauer Lipnaan". Sieaziba przedsiębiorstw a została przeniesio­
na pod nr 6 p r y ul. Kwaszelnej w Wilnie. N azwisko w ła­
ściciela brzm i: Sztengauer. W 'ascieiel zam w W ilnie, ul. Koń­
ska 24. 1312 VT.

8345. II F irm a. „O sm ołow ski W ładysław ". W ytw órnio wfn 
i rozlew nia octu. 1313 —  VI.

26. III. Firma.- „Dom Bankow y T. Bunim owicz". Udzielo­
no sam odzielnej prokury Eljaszowi Bunim owiczowi, zam. w 
V. iLiie, ul. W. Pohulanka 5 —  !. 1314 —  VI.

D yrekcja Poczt i T elegrafów  w Wilnie ogłasza nieogra­
niczony p rzetarg  rn. dostaw ę: 20 szt. stołów , 10 szt. pulpitów , 
30 szt szat kancelaryjnych, 10 szaf skrytkow ych, 10 szaf se- 
gregacyjnych i 50 sztuk kufrów  okutych, pon„dto  D yrekcja w 
m iarę potrzeby nabyw ać będzie pow yższe przedm ioty w 
okresie do 31 m arca 1931 roku.

Do oferty należy dołączyć kw it m  w płacone w adjum  do 
kasy urzędu pocztow ego W ilno 1, ul. W ielka 1, w  wrysokości 
3 proc. Ogólnej sumę podanej w  ofercie i stw ierdzenie Izby 
Rzemieślniczej względnie Izby Przem ysłow o-H andlow ej o solid, 
ności oraz posiadaniu przez firmę św iadectw a przem ysłow ego.

O ferty w kopertach zalakow anych i opatrzonych napi­
sem : „O ferta na dostaw ę stołów , szaf należy składać
w Oddziale G ospodarczym  D yrekcji P, i T . w W ilnie, ul. Sado­
w a 25 do godziny 11-ej dnia 28 sierpnia 1930 roku, gdzie także 
o godzinie 12-ej tegoż dnia odbędzie się kom isyjne ich o tw ar­
cie.

O ferty m ogą być złożone i na częściow ą dostaw ę. Pier­
w szeństw o w otrzym aniu dostaw y przy rów nych w arunkach 
przysługuje tym  firmom, które m aterjalnie popierają pracę Pol­
skiego Komitetu N orm alizacyjnego.

D yrekcja P. i T zastrzega  sobie praw o sw obodnego w y­
boru oferenta bez względu na cenę oraz praw o udzielania za­
mówienia jednej firmie lub pudziału dostaw y częściow o kilku 
firmom.

Bliższych m furm acyj udziela oraz form ularze w arunków  
ofertow ych w vd'ije za oaobistem  zgłoszeniem  się O ddział Go­
spodarczy P  i T  w  Wilnie, ul. Sadow a 25 w godzinach urzę­
dow ych. 3] 18- 43

PllitllkiC LIP.P.
Pokój do wynajęcia 
z umeblowaniem lub 
D e z .  Wszelkie wygody. 
W dogodnym punkcie 
miasta Tylko dla so­
lidnego i sam otnego(ej) 
lokatora. Pańska 4—4.

Sprzedaje się
PLAC 310 sążni kwa­
dratowych przy u l .  
Kalwaryjskiej 120. Do- 
w iedzitć się u p. Hof­
mana Porzeczkowa 9.

F I08 - 0

10.00C
dolarów

po l.ooo, 2.000 i 
3.000 rozlokujem y 
dogodnie na solid­

nych hipotekach 
miejskich.

Dom H.-K. „Zachę­
ta* Mickiewicza i, 

tel. 9 05. —1

___ _____

ilEiy si
lub sublokatorów

m

k
NA P lĘ Ć  PO K O I W DOM U PRZY UL. MICKIEWICZA 4. 

W iadom ość Zam kow a 2. Adrn. „S łow a-1 oci 9 do 10.

Zakład malarski
Waleriana Woźniikieyo

W ilno,1! ul. W ileńska 5.
Wykonywa wszelkie roboty malarskie i 
pozłotm eze Kościelne, pokojow e I 
szyldow e jak w mieście tak i na 

prowincji
Szyldy emaljowe wypalane.

& Ą U  j y c i i s
w e  w s z y s t k i c h  a p * e k a c h  i 

s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h  z - i ia n e g o  

ś r o d k a  o d  o d c i s k ó w

P A, PAtlA

A. ARMANDL

* WŚRÓD NOCY BEZ
GWIAZD

Nagły uśmiech oświecił jej twarz. 
—  Nie jes teś  w cale  ciekawy, G er-

*ry
Fortiolis oderw ał się od myśli, któ 

re go ogarnęły.
—  Dlaczego?
—  Bu nie zapytałeś się nawet, co 

spow odow ało  to moje opóźnienie.
—  W szystko  mi jedno!
—  Ale powiedzia łam  ci, że cho­

dziło tu o ciebie.
—  Czy uw ażasz , że w arto  o tem 

.mówić?
—  Uważam to za konieczne.

Jeśli tego żądasz , więc słucham.
A rabella  roześmiała się s reb rzyś­

cie.
—  A więc! —  Zanim odjechałam , 

;ek to r  mojej szkoły uznał za koniecz- 
le uszczęśliwić mnie rozm ow ą osob i­
stą.

G erald  ożywił się nagle.
—  Ach tak! Zapom niałem , miał 

mówić o dyplomie!
Pan ienka  wesoło kiwnęła głową.
—  Tak, tak  i mówił życzliwie, n a ­

wet serdecznie, w zruszył mnie nawet. 
W  kilku s łow ach streszczę ci jego prze 
mówienie „D rogie  dziecię, przyrodzie  
i ojcu zawdzięcza  pani piękność i bo­
gactw o, a dyplom nasz zapew ne  nie 
zdoła nic dodać  do pełni szczęścia, ja ­
kiem się pani cieszy. Nie chcę k ry ty ­
kow ać pani charak teru , ale m uszę za ­
znaczyć, że przyrodzona  pani skłon­
ność do rozrywek św ia tow ych  zao­
strzona przez coraz to w zras ta jące  su­

my, nap ływ ające  z domu na pani ra ­
chunek w banku nieco odryw ała  pan ią  
od surow ych  obow iązków  nauki. Ja 
sam miałem przyjem ność  przekonać 
się na studenckich wieczorkach, że tań 
czy pani jak Terpsychora ,  wiem. że 
p ływ a pani, jak  Amfitrita, a rak ie tą  
w ła d a  jak  sam a Z uzanna  Langlon. N a­
tom iast zdolności opuszcza ją  panią  naj 
zupełniej, gdy  chodzi o naukę. Dla 
przyszłości pani b rak  zdolności w tym 
kierunku nie n a ,  oczywiście, żadnego 
znaczenia, ale posiada  je gdy chodzi 
o nasz  dyplom! M ógłbym  tłćm aczyć 
to dłużej i popierać  przykładam i, ze 
w szystk ich  gałęzi w iedzy, ale nie war 
to tracić czasu. Muszę tylko pow ie­
dzieć, że próbu jąc  rozgryźć gran it  nau 
ki, popełniła  pani wielki błąd. Czoło 
pani me jes t  s tw orzone dla nauko­
wych laurów. W  pani więc interesie i 
w  naszym, jes t  odm ów ienie  sobie w y 
dania  pani dyplom u". —  Po w ypow ie  
dzeniu tego przem ówienia , o d p ro w a ­
dził mnie łaskaw ie  do drzwi i pocało­
wał w czoło. P rzyznasz, Gerry, że to 
bardzo  miło z jego  s trony?

—  W zrusza jąco!  A więc, Bello, 
nie dano  ci dyplom u?

—  Za jednog łośną  decyzją  całej 
komisji. A ty, Gerry, czy miałeś ze 
swym rektorem równie miłą rozm ow ę?

—  Mniej więcej, z vyjątkiem po 
całunku. Ale s tąd  nie wynika jeszcze 
d laczego spóźniłaś się i d laczego ja  
miałem być tego p rzyczyną?

—  Poczekaj, zaraz  się dowiesz. 
W iesz doskonale, Gerry, że ja  osob iś­
cie m ogę się doskonale  obejść bez dy­
plomu. Ale istnieje jeszcze mój papo... 
Papo  jes t  bardzo  dumny ze swej córki. 
A teraz, pomyśl tylko: córka spędziła

kilka lat w mieście, w ydała  do larów  
bez liku, a w raca  bez dyplomu... O j­
ciec kocha mnie bardzo  i w szystko  mi 
w ybaczy, ale ja  wolę nie w ys taw iać  
na tak  ciężką próbę  jego dobroci. Je- 
dnein słowem  urządziłam  się dosko­
nale.

—  Jakto „urządziłam  się“ ?
—  T ak. Gerry, w tym kraju mie­

szkają  ludzie praktyczni, którzy tak 
słusznie rozum ują: „Kiedy hiszpańscy 
A merykanie opuszcza ją  sw e p am p asy  
i ja d ą  do nas  na naukę, to znaczy, że 
mają  p ieniądze w  banku i że więcej 
przyjemności sp raw i im poznaw anie  
życia naszych miast, niż w ysychan ie  
nad zeszytami i książkami. Ale rodzice 
ich m ogą nie podzielać  tych zap a try ­
wań. Dzieci są naszemi klientami, o d ­
praw ić  ich z pustenn  rękami, wzam ian 
za pozostaw ione  u nas p ias try  i peze- 
ty, byłoby z naszej s trony nieuczci­
w e". W obec  tego w  kazdem uniw ersy  
teckiem mieście istnieje przynajmniej 
jedna  drukarnia , która za odpow ied -  
niem w ynagrodzeniem  w ydaje  dyplom 
,na eksport" .  Niestety to nie ma szyl­
du i m usiałam  porządnie  poszukać, za­
nim...

Mimo, że G erald  był p rzyzw ycza­
jony  do nadzw yczajnych  pom ysłów  
Bclli, tym razem jednak  był g łęboko 
oburzony:

—  Kupiłaś fa łszywy dyplom ?
—  Za dw adzieśc ia  pięć dolarów! 

oznajmiła spokojnie. Patrz!  C udow ­
ny dyplom. O wiele ładniejszy  i b a r ­
dziej im ponujący  od un iw ersy teck ie­
go! P ap o  będzie  zachw ycóny!

Rozłożyła duży arkusz, pokryty  
podpisam i i pieczęciami. G erald  nie 
w :edział czy  ma śmiać się z nią razem,

czy robić wym ówki temu miłemu i n a ­
iwnemu dziecku. Ale biła od niej ta ­
ka szczera  radość, takie g łębokie  p ra ­
gnienie ucieszenia ojca. ze G erald  nie 
odw ażył się zmącić jej wesołości.

—  N adzw yczajny dyplom !—  przy 
zr.ał. —  Ale do tąd  nie rozumiem, co 
ma w  tem w szystkiem  doczynienia mo 
ja  o su b a?

—  Poczekaj. Zaraz  dojdziemy do 
ciebie. W y obraź  sobie, że przed  sa ­
mym odjazdem , przypom inam  sobie: 
Biedny G erry  nie mógł przecie przygo 
tow ać się do egzam inu tow arzysząc  
wiecznie tej szalonej Belle!... Czyż 
nie miałam racji?

— • M iałaś ją  na jzupe łn ie j1 Nie p o ­
winienem był tow arzyszyć ci.

—  Ale pos tanow iłam  napraw ie  ten 
błąd. Zaw róciłam  więc i pojechałam  
na  M ontgom erry  -  Street.

—  Boże, poco?
—  Nie dom yślasz  się?
—  Nie rozumiem zupełnie!
Nachyliła  się do niego chytrze za­

g ląda jąc  w oczy.
—  Gerry, jeśli ja  ci ukażę dużą 

posługę, czy spełnisz moją bardzo, 
bardzo  wieiką prośbę.

—  Jak ą?
—  Nie, w pierw  obiecaj. P rzysię­

gnij że spełnisz!
—  Jeżeli chodzi o to, żeby tob ie 

sp raw ić  przyjemność, p rzysięgnę chę 
tnie, Bello.

Uśmiechnęła się prześlicznie i wy 
ję ła  z ręcznej torebki podróżnej d ru ­
gi zwitek  dokumentów.

—  Gerry, drogi, zrobiłam ciebie

Rozbrojony zupełnie uśm iechnął 
się i w zruszył ramionami pobłażli­
wie.

—  Bello jes teś  czaru jącą  małą o- 
sóbką...

—  N ap raw d ę?  M ówisz to p o w a ­
żnie?

—  ...Ale zupełnie am oralną!
—  O! —  jęknęła, robiąc grym as. 

—  To tak  dziękujesz mi za to, że 
przez ciebie spóźniłam się na ka ter?

G erry  ujął jej rękę i pogładził p ie­
szczotliwie.

—  Pow iedz teraz, jak ą  p rośbę  mam 
w ykonać?

Ożywiła się, p rzysunęła  się bliżej, 
ale na jp ierw  chciała  się upewnić że 
nie będzie odm owy :

—  Przysiąg łeś , p ra w d a ?
—  Tak, jeśli w ykonanie  tej prośby 

nie p rze ras ta  mych sił.
—  Nie, nie, żadnych  ograniczeń! 

żadnych  w arunków !
—  Dobrze: p rzysięgam !

—  Ach, Gerry, żebyś  wiedział, jak  
cię lubię, kiedy mi się nie sprzeci­
w iasz! A więc, o d d aw n a  o tem m a­
rzyłam: s trasznie  chciałabym  zoba­
czyć dolinę i d rzew a  - o lbrzym y Mari 
pozy.

Fortiolis zdziwił się...
—  Czemu nie pow iedzia łaś  tego 

wcześniej, zawiózłbym  tam ciebie...
—  Nie, nie, nie chciałam myśleć 

o tej wycieczce, dopóki byliśmy we 
Frisco, zaraz inni p rzyczepiliby  się do 
nas. A ja  chciałam pojechać  z tobą... 
we dwoje.... rozum iesz?

inżynierem górnikiem Przecież chcia
łeś nrr ■ hyc i w tym celu p rzy jecha­
łeś tu ta j?

Czy przes irasy ła  go możliwość tak 
upragnionej sam otności we dwoje?... 
Dosyć, że p róbow ał p ro tes tow ać :

—  W idzisz, bilety już są  wzięte 
gdzieindziej.

—  To nic, ja  wszysrko obmyśliłam 
wysiądziemy w Modliny, gdzie  bę­
dziemy za trzy godziny.

O sztem plujem y bilety i autem  do- 
jedziem y do Maripozy. Popatrzym y 
na drzew a, a s tam tąd  pojedziem y do 
losemitskiej doliny i znajdziem j’ hotel 
P rzenocujemy, bo cud na Lustrzanem 
Jeziorze ukazuje się p rzed  w scho­
dem słońca, a ja  chcę koniecznie wi­
dzieć to zjawisko. N astępnego  unia 
w rócim y do Modliny i wsiądziem y do 
pociągu  Zarząd  kolei pozw ala  na 
to, pytałam  się.

W ypow iedz ia ła  to w szystko, jed ­
nym tchem jak  dobrze  nauczoną lek­
cję. G erald  zw olna poddaw ał się

—  Ale czekają na ciebie w Noga- 
les?

—  Tak, m a ją  mnie zawieźć do  oj­
ca, który zgadza  się, żeby córka 
jego  podróżow ała  sam otnie  poprzez 
S tany  Z jednoczone, ale żąda  by 
w Meksyku tow arzyszył jej ktoś ze 
służby. Z apew ne  ma swoje słuszne 
pow ody  ku temu.

—  Co pomyśli tw oja  opiekunka 
nie znalazłszy cię w poc iągu?

—  Pomyśli że spóźniłam się na 
pociąg  (co zdarza  mi się s ta le)  i bę­
dzie czekać na mnie, paląc  fajkę i po­
p ija jąc  piwo, aż dopók. sam a nie p a ­
dnie na podłogę.

—  T w o ja  opiekunKa pije?
—  Moja opiekunka ma dwa m e­

try wzrostu, nosi w ąsy  i odpowiada  
na  słodkie imię Niepomucena.

T o je s t  rzadca  mego ojca, orze 
dobry  i p rzesym patyczny.

W ydaw ca Stanisław  M ackiewicz. Redaktor odpow iedzialny W itold W ny  dylło. D rukarnia W ydaw nictw a „Słow o", Z am kow a ?


